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„Świat drukuje równocze- 
śnie dwie powieści: „ŻÓŁTY 
KRZYŻ“, najnowszą, nigdzie 
nie drukowaną dotychczas 
powieść Andrzeja Struga, 
i powieść francuskiego pisa- 
rza, Klaud Aneta pt. „MAYER- 
LING“, oświetlającą z nowej 
strony dramat austrjackie- 
go następcy tronu i pięk- 
nej hrabianki Vescery. 
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Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze ,„ŚWIAT”. Pod kierownictwem naczelnem STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 


PIEKNO WARSZAWY 


ANKIETA „ŚWIATA: 


Czy my, stali mieszkańcy Warszawy, znamy dokładnie swoje 
rodzinne miasto? Czy oceniamy należycie to, co w niem jest piękne 
i godne zachwytu? Zaiste, zobojętniał nam już rynek Starego Mia- 
sta, i pomnik Ks. Józefa, i Pałac Namiestnikowski lub Komisja Skar- 
| bu, większe zainteresowanie budzi nowy krawat w witrynie Urbań- 
|| skiego, lub żywy homar u Hirszteldów. I iluż to najważniejszych rze- 
| czy przeciętny warszawiak nie wie! Dopiero gdy przyjedzie cudzozie- 
miec i zapyta, kto wybudowa!t gmach Teatrów Miejskich, kto jesi 
twórcą pomnika Kopernika? Wstyd! Bo czy w wielu salonach war- 
zawskich spotka się na stole piękne książki o stolicy Przeździec- 
kiego lub Al. Janowskiego? 

Warszawa posiada liczne skarby, zabytki, zakątki i pamiątki, 
cenne dla każdego polaka, które z nich jednak są szczególnie ulubio- 
ne przez rzetelnych miłośników i znawców naszego starego grodu? 

a e * Redakcja „Świata“ zwróciła się do szeregu wybitnych pisarzy, 
7.4 , UZY architektów, malarzy, rzeźbiarzy, krytyków, historyków, grafików 


MYDŁO i DLA DZIECI” z prośbą, by wypowiedzieli w tej mierze swoje spostrzeżenia i uwagi, 


| zarówno o malowniczości pewnych punktów stolicy, jak i w sprawie 


ERSE H przeobrażeń, które się w niej dokonują. 
WYROBU LABOR. CHEM. FARM APTEKI Sądzimy, że dla tych naszych Czytelników, którzy nie są obo- 
M.MALINOWSKIEGO jętni na piękno i rozwój Warszawy, niniejsza ankieta, zważywszy na 
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A olon us Nedziershki Wielokrotnie był członkiem Ko- 
P J £ mitetu Zachęty Sztuk Pięknych. 


— Co pan powie o nowej ankie- 
cie „Świata“? — pytamy Mistrza. 
A A AE E O E — Rzecz bardzo na czasie. Prze- 
CHOROBY PŁUC | nej akademji Gyzisa, gdzie obcuje żywamy dziwny kryzys w poję- 
| ciach, w respektowaniu pamiątek, 


A APE | Znakomity uczeń Józefa Brandta. 
| | WZ Wy GA | | W Monachjum uczęszcza do sław- 
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| duchowo z najświetniejszemi płót- 


$tmowany przez PP Doktorów „Balsam Thio- | | Ć E 
eelan'Age*", przy grużlicy. bronchicie. kaszlu, | namı uropy. 


ulatwia wydzielanie się plwoQny. wzmacnia orga- 


nuzm i samopoczucie chorego, powiększa wagę ciala | | Sławę zdobywa Kędzierski obra- 
| zami: „Pokątny doradca“, ,„„Astro- 

Żądajcie tylko w oryginalnem opake- | PERT AR i P ; 
waniu A GĄSECKIEGO | | rom wiejski”, „Rybacy , ,, rzesie- 
wanie, „Kret , „Chmura , jeśli 
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wymienić tylko ważniejsze. 


CZEKOLADA DESEROWA 


Artysta wszechstronny i sumien- 


w ED L A ny. Czas jakiś zajmuje się sztuką 

mało cukrzona, niezrówńanej dobroci. dekoracyjną. Wystawy w Chicago 

ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. ` i w Paryżu (1894) przynoszą mu 

ZY — | rczgłos i złote medale. Ostatnio 
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| zdobywa niezwykle cenną nagrodę 


| KARPINSKIECO TĘ im. Barczewskiego Akademji Umie- 
PENTOLI $i | ‘etności, oraz nagrodę m, st. War- 
| | ! | szawy, wielki złoty medal Wystawy 
WYTWORNA DROBNOZIARNISTA | $ Powszechnej w Poznaniu i wyróż- 


>>>. PASTA do ZĘBÓW <<< |HENZTGRA szeregu wystaw między- 
narodowych. APOLONJUSZ KĘDZIERSKI 


| 


f 


i 


dla których zawsze z największym 
byłem pietyzmem. Najpiękniejszy 
zabytek Warszawy —? Pod tem 
mianem rozumiemy znaczenie hi- 
storyczne — powagę — okazałość 
i odpowiedź odrazu byłaby gotowa, 
jak w szkole na egzaminie. Tymcza- 
sem wyczucie poezji pamiątek 
jest rzeczą indywidualną, zależną 
od tych nieuchwytnych wartości na- 
szego ukształtowania duchowego, — 
czem kto żył. 


Mnie osobiście podoba się w War- 
szawie to, czego już niema, co jed- 
nak tkwi żywo w pamięci. Choćby 
i to nasze Stare-Miasto, pełne na 
każdym kroku wymownych oznak, 
-— dziś zlekceważone, zakitowane 
farbą do cna, zagłuszone jaskra- 
wizną aż po kominy i na ich szczy- 
cie z rebusami, zyśzakami, — licho 
wie po co i na co. Ani śladu dawne- 
go wyrazu staromiejskiego. Wza- 
mian za to szyk i elegancja, jak z 
igły i tyleż barbarji, crimen laesae 
artis—nie inaczej. le same sily arty- 
styczne nawillachnowocze- 
snych spełniłyby zadanie 
z wynikiem jaknajlepszym. 

I mówią wciąż z uporem, 

że tojest w sam raz. Jeżeli 

„w sam raz“, to bez mi- 
tręgi zabrać resztę farb IJ 
iz kubełkami hejże na Wa- 
wel, co tchu do Krakowa. 
— Właśnie z Wawelskiego 
Grodu — pamiętam jakby 
dziś o wiośnie, zjawił się 
Włodzimierz Tetmajer, za- 
chwycony zabytkami War- 
szawy, Starem Miastem, 
Kamienicą Baryczków, 
przywróconą do stanu pier- 
wotnego dzięki pracy pa-”* 
roletniej, studjom i skrom- 
nej ofiarności prywatnej. — 
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„ŁAZIENKI“ 


Węzłem pamiątek, skupiającym 
uwagę, jest Zamek, Krakowskie 
Przedm. z przepiękną kolumną Zy- 
ś$muntowską na tle zwartego kom- 
pleksu okazałych zabudowań z wid- 
niejącemi ponad tem szczytami na- 
szych świątyń. Młode życie jawi 
się oto w pączkującej roślinności 
wobec szarości wiekowej. Czas bar- 
wi wszystko po swojemu — bez 
jazz-bandu farb. Rozśadałem się 
nad miarę, ale coś doskwiera—cze- 
goś żal. Dla mnie cała Warszawa 
jest jedną pamiątką wraz z dziejo- 
wą jej przeszłością. Każda piędź 
ziemi tej przemawia prawdą do- 
stojną — bez sztucznych upiększeń. 
Niezwykłe sprawia wrażenie w mro- 
kach nocy sylweta całości, gdy w 


nurtach wspaniałej Wisły świeci. 


Warszawa odbiciem tysiącznych 
świateł, olbrzymiemi łukami aż ku 
krańcom, gdzie oko się gubi. 

— Jakie jest, zdaniem pana, naj- 
bardziej ulubione miejsce warsza- 
wiaków ? 


„ZAMEK! 
rys. specjalnie dla „Swiata“ A. Kędzierski 


sc + w” ** «w - PP" - 


— > w WMP | 


Pono" ow rw 


Rys specjalnie dla „Świata” art. mal. A. Kędzierski 


— Najładniejsze miejsce w War- 
szawie — ulubione przez publicz- 
ność — oczywiście Łazienki, pełne 
wdzięku, ze wspaniałym parkiem. 
Pieszczotliwy twór kochliwego kró- 
la Stasia. Dwa oto bieguny: Za- 
mek — Łazienki i dwie epoki, tak 
różne treścią i znaczeniem. Ano tak. 

— À teraz poprosimy o wypo- 
wiedzenie się o moderniżmie w ar- 
chitekturze warszawskiej. 

— O stylu modern w architek- 
turze, choćbym i chciał, to nie wy- 
pada malarzowi nawet pisnąć, a 
tem mniej rozpisywać się. Streścił- 
bym odpowiedź w jednem słowie: 
celowość, która decyduje i tutaj o 
wartości piękna. Znam kilka kapi- 
talnych budowli w układzie brył, 
plastyce wspaniałej — linji śmiałej, 
szerokiej, bez zbytecznych dodat- 
ków. Wprost imponujących kon- 


strukcją budowlaną. 


Aleksander Janowski 


Prezes Polskiego Towa- 
rzystwa Krajoznawczego, 
wyborny znawca sztuki, 
estetasubtelny,wydał przed 
miesiącem nakładem „Wy- 
dawnictwa Polskiego R. 
Wegnera“ w Poznaniu świe- 
tną monografję p t. „War- 
szawa. Dzieło to, o którem 
krytyka jednogłośnie wyra- 
ża się z entuzjazmem, po- 
winno wypełnić lukę w każ- 
dej publicznej i prywatnej 
bibljotece. Jest to bowiem 
jedyna dziś praca, dająca 
w niezmiernie pięknej for- 
mie pojęcie o naszej stolicy 
z punktu widzenia histo- 
rycznego, architektoniczne: 
$o i przyrodniczego. 


Do autora „Warszawy“ zatem 
szliśmy z tą satysfakcją, jaką da- 
je przeświadczenie, że usłv s7y- 
my słowa człowieka, który to mia- 
sto zna najlepiej i najwięcej sobie 
umiłował. 

— W morzu gmachów — mówi 
nam prezes Janowski, — tworzą- 
cych każde miasto, jest zawsze ja- 
kiś objekt wybitniejszy czy to pod 
względem sztuki, czy też wspom- 
nień dziejowych, śmach, z którego 
miasto jest dumne i za swój znak 
herbowy go uważa. 

Bywa to albo świątynia, albo za- 
mek lub pałac rezvdencjonalny, 
czasem gmach opery lub wszechni- 
cy, albo wreszcie parlament czy 
muzeum. Gdy się myśli o Wiedniu, 
to rysuje się w umyśle masyw koś- 
cioła św. Stefana z jego wvniosłą 
wieżą, z Wenecją wiąże się łacjata 
bazyliki św. Marka, a w Rzymie i im- 
ponuje i wbija się w pamięć kopuła 
św, Piotra, 

Trudniej jest przyznać pierw- 
szeństwo któremuś $machowi Pa- 
ryża, tam bowiem każda epoka zo- 
stawiała arcydzieła, od Notre Da- 
me poczynając, przez Luwr, Łuk 
Tryumtalny, Trocadero aż do wieży 
Fitfla, każda budowla reprezenta- 
cyjna stolicy nadsekwańskiej może 
być uznana za chlubę i dumę staro- 

żytnej Lutecji. 
_ Tak samo, jak na całym świecie, 
mają i miasta polskie swe okazałe 
gmachy, które stanowią ich dumę. 
I tak się już zżyto z tem ich znacze- 
niem, że dziwnem się wydaje, śdy, 
czy to na okładce przewodnika, 
czy pamiątkowej księgi, znajdzie 
się jakaś inna sylweta, nie ta, z 
którą w umysłowości naszej zwią- 
zane jest wspomnienie danego mia- 
sła. 

— (Co za swój symbol, za swoją 
dumę i chlubę winna uważać War- 
szawa? 

— Świątynie nasze, jakkolwiek 
okazałe, nie mają jednak tych wa- 
lorów, co kościoły Krakowa, Wil- 
na lub nawet Lublina. Zamek Kró- 
lewski w Warszawie nie może rów- 
nać się ze wspaniałością Wawelu. 
Wielkie wartości artystyczne war- 
szawskiego zamku dają się poznać 
dopiero w jego wnętrzu, a nie w 
sylwecie zewnętrznej. Ratusz war- 
szawski posiada mniej charakteru 
od ratuszów w Poznaniu, Sando- 
mierzu lub Chełmnie. Teatr Wiel- 
ki, jako całość architektoniczna, 
jest najokazalszym teatrem pol- 
skim, z którym nie mogą się równać 
teatry innych miast, ani po wiedeń- 
sku upstrzony teatr krakowski, ani 
- lwowski, ani tembardziej w sukce- 
sji po cesarzu Wilhelmie odziedzi- 
czony ciężki teatr poznański, gdzie 


jadącą na lwie czy tygrysie tę- 
ga i ciężka „Sztuka“ zda się, że 
złamie grzbiet biednemu zwierzę- 
ciu. 

Teatr więc warszawski, oraz in- 
ne gmachy Carraziego z epoki Kró- 
lestwa Kongresowego mogą być 
istotną dumą miasta. Dumą miasta 
może też być smukła kolumna Zy- 
gmuntowska, stojąca u wjazdu na 
lewy brzeg Wisły i panująca nad 
placem Zamkowym u wstępu do 
Starej Warszawy. 


Ale to wszystko jeszcze nie two- 
rzy symbolu miasta, Kolumna sa- 
motna, wyniosła, jakaś jest niezży- 
ta z otoczeniem. Gmach teatru, roz- 
rosły szeroko dwoma skrzydłami 
„pod filarami , daje objekt trudny 
do objęcia wzrokowo w całości i 
niewygodny do technicznej repro- 
dukcji Posiada jednak Warszawa 


ALEKSANDER JANOWSKI 


gmach, w którym zaklęty jest i kró- 
lewski majestat rezydencjonalny i 
wykwint kultury pańskiej, gmach, 
głoszący artystyczny gust monar- 
szy. Tym gmachem jest „polski o- 
statniego Augusta dom, Hellenów 
stawian sztuką“, — pałac w Ła- 
zienkach. 


Niema wśród monarszych rezy- 
dencyj świata czegoś równie wv- 
kwintnego, tak pełnego smaku! Te 
skromne, subtelne efekty kolumn. 
posągów, tarasów, to istna symło- 
nja architektoniczna, symfłonja w 
stylu końca XVIII wieku: delikatna, 
pastelowa, wykwintna, To też, je- 
żeli przyjeżdżają cudzoziemcy, 
którym trzeba pokazać piękności 
stolicy, jeżeli trzeba przybysza o- 
czarować i olśnić, to prowadzi go 
się nad staw łazienkowski, by mu 
pokazać czarowną sylwetę pałacu 
za wodą... Za symbol Warszawy 
można uznać tę pańską siedzibę, a 
na jej kolumnach oprzeć piękno 
miasta. 


— Czy, zdaniem pana, „nowa 
sztuka“: modernizm, znajdzie w 
Warszawie odpowiednie miejsce 
dla rozkwitu? 

— Śmieszną i szkodliwą jest 
teorja, że Warszawa budowała się 
w baroku, więc i wszystkie nowe 
gmachy winny być barokowe, Byłby 
to dowód smutnego marazmu, któ- 
ry nie potrafi się zdobyć na nowe 
koncepcje, lecz przeżuwa stare, 
przebrzmiałe formy. Każdy nowy 
objaw w sztuce jest w danym mo- 
mencie „modernizmem“. Zapewne, 
śorszyli się wzwyczajeni do romań- 
skich bazylik obywatele, gdy budo- 
wniczy wprowadzał strzeliste skle- 
pienia gotyckie na laskowanych fi- 
larach oparte. Byli zapewne tacy, 


co rozdzierali szaty ze zśrozy na 


prołanację gotyku przez jasne, peł- 
ne, pogodne linje renesansu. Niech 
więc nasi obywatele nie rozpacza- 
ja i nie gorszą się „pohańbieniem 
miasta nową architekturą, bo za lat 
dwieście będą te gmachy pokazy- 
wane, jako klasycyzm, Trudno oce- 
nić narazie, który z tych nowych 
ómachów najpiękniejszy. Aby ta- 
kie gmachy oceniać, trzeba je wi- 
dzieć na placu, lub u wylotu ulicy, 
skąd możnaby objąć całość w jej 
imponują cych, monumentalnych 
wymiarach i linjach. Nie będzie te- 
ó0 miał żaden z budujących się 
dziś, a niewątpliwie wspaniałych 
gmachów: będziemy je oglądali w 
wycinkach, kawałkach, w strzę- 
pach. 

Stąd tej djonizyjskiej radości, 
jaką daje skończone dzieło sztuki, 
mieć nie będziemy, a więc i jasneśo 
sądu o budowli też sobie nie wv- 
tworzymy. Wina to skąpstwa mia- 
sta, łakomeśo na każdy metr kwa- 
dratowy ziemi, miasta, które już za 
mojej pamięci wycięło tysiące 
drzew i zamurowało tysiące wol- 
nvch placów, nie troszcząc się o 
estetykę i wrażenia artvstyczne. 

W ciągu najbliższych wieków 
musi Warszawa mieć swego Hauss- 
mana, który będzie burzył całe 
dzielnice, aby otworzyć perspekty- 
wy i dać arterje przewiewu powie- 
trza. 


Inż. Lech Niemojewski 


Wybitny przedstawiciel młodej 
architektury, historyk sztuki, objął 
katedrę teśo przedmiotu na Poli- 
technice Warszawskiej po nieodża- 
łowanym Ś. p. Stanisławie Noakow- 
skim. Docent Wydz. Architektury. 
Jeden z założycieli Stowarzyszenia 
Urbanistów Polskich. Praca doktor- 
ska p. Niemojewskiego p. t. „O złu- 
dzeniach optycznych w architektu- 
rze zdobyła poważny rozgłos. 


— Jaki jest, zdaniem pana, naj- 
piękniejszy zabytek w Warszawie? 

— Najpiękniejszym zabytkiem 
Warszawy jest bezwątpienia ko- 
lumna Zygmunta. Sąd mój opieram 
na następujących przesłankach: 
1-o położenie w sąsiedztwie wieży 
Zamkowej stwarza z niej motyw 
bardzo charakterystyczny dla syl- 
wetki miasta, 2-o wartość artystycz- 
na stawia ją na pierwszem miejscu 
wśród pomników całego kraju, a 
narówni z najlepszemi monumen- 
tami Europy. Jej wartość arty- 
styczna bynajmniej nie jest przy- 
padkową; co, zważywszy na datę 
powstania tego pomnika (rok 1644), 
świadczy o starej kulturze estetycz- 
nej miasta. Twórca kolumny, Cle- 
mente Molli, wznosił pomniki w Ra- 
wennie, Bolonji, podobno także i 
Veronie, a więc w miastach posia- 
dających piękną kartę w historji, 
oraz opinję autorytatywną. 

— A za najbardziej malownicze 
co pan uważa? | 

— Pytanie dosyć kłopotliwe! 
Malowniczość różnych zakątków 
Warszawy zależy nietylko od pór 
roku, ale czasem wręcz od pory 
dnia. Zresztą — na tem polega ma- 
lowniczość!  Jedynem miejscem, 
które zarówno w dzień, jak i w no- 
cy — rano czy wieczorem, wiosną, 
latem, jesienią i zimą, z dołu, czy 
też w szczelinie między chmurami, 
-— słowem, zawsze i z każdego 
punktu widzenia, nie traci nic ze 
swego niezaprzeczoneśo uroku — 
to perełka Warszawy, wyłaniająca 
się z morza zieleni ku przylotnikom 
z podniebia, zawsze młode, czaru- 
jące, tajemnicze... Łazienki! 

Pary zakochane, któreście w obli- 
czu stanisławowskiego sfinksa za- 
przysięgały wzajemną i dozgonną 
miłość, czyż nie mam racji? 

— Co sądzić o nowoczesnej ar- 
chitekturze w odniesieniu do War- 


szawy? 


ŁAZIENKI 
Z LOTU 
PTAKA 


—- Niebardzo rozumiem to pyta- 
nie. Nie lubię, gdy się mówi o no- 
wej lub starej sztuce. Hamletow- 
skie być albo nie być zawsze spra- 


LECH NIEMOJEWSKI 


wiało mi kłopot. Dla mnie istnieje 
tylko podział na dobrą i złą archi- 
tekturę. Gdyby sztandar moderni- 


zmu gwarantował, że Warszawa w 


krótkim czasie zdobędzie mnóstwo 
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pięknych gmachów — powiewałbym 
nim od rana do nocy. Zdaʻe się jed- 
nak, że jest cokolwiek inavzej. Dzi- 
siaj każdy, kto nie umie dobrze i 
pięknie budować, uzurpu; sobie 
miano modernisty i pogarcza ślep- 
cami, jak ów z bajki Audersena 
król, który chodził nago po ulicach 
miasta i twierdził, że jego stolica 
jest zgrają głupców, gdyż nie do- 
strzega wspaniałych szat zaczaro- 
wanych, w które jest odziany. Nie- 
stety, biedny monarcha też nic nie 
widział! Ooo! des yeux qui ne 
voient pasl... w | 


IJowoczesnością w architekturze 
są nowe środki techniczne, nietylko 
zastosowane, ale i wykorzystane. 
Dotychczas posiadamy jeden tylko 
przykład wzorowego, w tem zna- 
czeniu, dzieła modernistyczneśo, 
które też nie ma nic wspólnego z 
<rólewskiemi sukniami i wobec któ- 
reśo zbyteczne jest szukanie biel- 
ma na oku. Przykładem tym jest 
willa Bohdana Lacherta na Saskiej 
Kępie. Mam wrażenie, że gdyby. 
Warszawa posiadła więcej budowli 
tego rodzaju, to nic ky jej to nie za- 
szkodziło... 


Kiedyś rozmawiałem z jednym z 
przyjaciół i zastanawialiśmy się 
nad jałowością artystyczną nowych 
budowli warszawskich. Mamy tylu 
zdolnych ludzi, w każdym konkur- 
sie  architektonicznym wschodzą 
nowe gwiazdy, nowe talenty... — 
„Widzisz, powiedział mój przyja- 
ciel, musi być równowaga we 
wszechświecie, Warszawa jest jego 
cząstką, więc ulega prawu ogólne- 
mu. Dlatego i w waszym światku 
architektonicznym jedni się uczą, 
wiec nie mają czasu budować, inni 
budują — kiedyż więc się będą 
uczyli?“ 


WILLA ARCH. BOHDANA'LACHERTA 
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Tadeusz Cieślewski 


Warszawianin z krwi i kości. Syn 
znakomitego artysty - śpiewaka 
Opery warszawskiej, sam wybitny 
artysta - malarz Starej Warszawy. 
Znane obrazy Tadeusza Cieślew- 
skiego, o charakterze impresjoni- 
stycznyn.. oddające piękno starej, 
śinącej stolicy, przyniosły mu sła- 
wę i rozgłos. W r. 1928 otrzymuje 
Cieślswski nagrodę m. Warszawy, 
a tv ub. roku uzyskuje medal srebr- 
uy. Jego „Dawny targ na Sta- 
rem Mieście“ zakupuje Zachę- 
ta i włącza do swych zbiorów. 
Jego „Łazienki w tysiącz- 
nych reprodukcjach popula- 
ryzujc ten piękny pałac i sta- 
ją się znane każdemu. 

— í o — pytamy — uważa 
pan za 'ajpięk iejsze w War- 
szawie? | 

— Z licznysir bardzo za- 
bytków dawne; architektury 
za najpiękniej -y uważam bez 
wątpienia Kesciół Jezuitów, 
przez pewien c=:is zwany koś- 
ciołem Pijarów. Ukryty, nie- 
stety, wśród ctaczających go 
budowli, mało jest dla oka do- 
stępny i z tego powodu mało 
znany. Docnował się do na- 
szych czasów bez przeróbek 
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Rys. specjalnie dla „Świata“ art. mal. T, Cieślewski, 
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rys. specjalnie dla „Świata“ art. mal. T. Cieślewski 


i swoją strzelistą wieżą z nieczyn- 
nym zegarem dominuje nad dom- 
kami Starego Miasta. 

Jest to stanowczo jeden z klej- 
notów Warszawy, ale trzeba go o- 
bejrzeć ze wszystkich stron, a naj- 
lepiej z podwórza, do którego wej- 
ście prowadzi z ul. Jezuickiej. 

— A czy są w Warszawie ma- 
lownicze miejsca? 

— Najbardziej charakterystvcz- 
nym i malowniczym zakątkiem 
Warszawy jest dla mnie widok, 
który się roztacza z ulicy No- 
womiejskiej w stronę Starego 
Miasta z pięknym narożni- 
kiem domu Książąt Mazowiec- 
kich i figurą świętej Anny i 
Matki Boskiej z Dzieciątkiem. 
W głębi zębata Ściana staro- 
miejskich kamienic, uwieńczo- 
na wieżycami Katedry i ko- 
Ścioła Jezuitów, służyła za tło 
do gwarnych targów, odbywa- 
jących się na rynku. Obecnie 
jest trochę za pusto na obszer- 
nym placu, czegoś tu brak... 
może Ratusza Staromiejskie- 
go? 

Oczywiście, że koroną 
wszystkich widoków Warsza- 
wy jest przepiękna panorama 
od strony Wisły, zwłaszcza 
o zachodzie słońca, kiedy na 


tle orgji skłębionych chmur, zala- 
nych purpurą i złotem, ostro odci- 
na się sylweta murów? 

— Jakże się pan zapatruje na 
wtargnięcie modernizmu do War- 
szawy ? 

— Warszawa znajduje się obec- 
nie, jak i inne miasta Europy, w 
przededniu wtargnięcia moderni- 
zmu do architektury, Kierunek ten 


TADEUSZ CIEŚLEWSKI 


przybrał już taki rozmach, że nie- 
wątpliwie doczekamy się z czasem 
prawdziwie monumentalnych budo- 
wli w przystosowaniu do obecnych 
zdobyczy w budownictwie. Wszy- 
stko przemawia za tem, że moder- 
nizm odeśra rolę ważną i korzy- 
stną, w przeciwieństwie do niefor- 
tunnych prób, czynionych w swoim 
czasie przez t. zw. secesję. 

Przyznaję jednak otwarcie, że 
robienie eksperymentu z moderni- 
styczną architekturą na gmachu 
Muzeum Narodowego wydaje mi 
się próbą zbyt — ryzykowną! 

ems. 
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POMYSŁ NIE NAGRODZONY, LECZ 
CIEKAWY 


MONUMENTALNY PROJEKT ŚWIĄTYNI 
OPATRZNOŚCI W WARSZAWIE, ARCHI- 
TEKTA WŁOSKIEGO A. BONI 


Pięćdziesięciolecie pracy naukowej 


Prof. dr. Tadeusz Zieliński ob- 
chodzi uroczystość pięćdziesięcio- 
lecia swojej pracy naukowej. Na- 


zwisko jego wśród filologów i hu- ` 


manistów całego świata posiada 
zasłużoną sławę. On to przecież z 
filologji klasycznej potrafił czy- 
nić żywą, zajmującą, wzruzsającą 
wieść o pięknie antycznego świata, 
Zaspalał ją z naszemi najrzeczy- 
wistszemi nastawieniami ducho- 
wemi, czynił nieodzowną do pełni 
objęcia, wczucia się, zrozumienia 
naszych sądów, idei, marzeń. U 
tundamentu naszej kultury leży 
dorobek intellektu greckiego, mą- 
drość państwowa, prawna świata 
rzymskiego. Czyż można cokol- 
wiek trwałego robić w kulturze eu- 
ropejskiej, gdy nie ogarnęło się 
prawd rzymian i greków? Wie- 
uza o ich mądrości jest nieprzemi- 
jającą i niewysychającą Krynicą 
kuitury. Prof. dr. Tadeusz Zieliń- 
ski, pięćdziesięcioletnią swoją pra- 
cą przyczynił się niemało do roz- 
szerzenia i pośłębienia nauki o naj- 
istotniejszych wartościach Hella- 
dy i Rzymu. 

Wychowaniec uniwersytetu lip- 
skieśo przez lat wiele piastował 
Katedrę filologji klasycznej w Pe- 
tersburgu. W roku 1920 objął na- 
uczanie na warszawskiej wszechni- 
cy: było to zresztą marzeniem je- 
go młodości, by kiedyś w słowie 
ojczystym głosić sławę artycznego 
świata. Katedra jego w Warsza- 
wie stała się trybuną, z której pa- 
dały oczarowania na słuchaczy. 
Prof. Zieliński posiada bowiem nie- 
zwykły dar wykładu. Jego filo- 
logja nie jest przedmiotem mar- 
twym. mie nią zaintetresować 
każde środowisko, gdy zjawi się 
jako prelegent. Na zjazdach mię- 


 dzynarodowych prof. Zieliński na- 


leży zawsze do czołowych mów- 
ców. Liczne akademje cudzoziem- 
skie zaliczyły go w poczet swoich 
członków. Jest również członkiem 
naszej Akademji Umiejętności. 

W dorobku swoim naukowym 
posiada kilka kapitalnych prac, jak 
„Rzym i jego religja , „Historja 
kultury antycznej', „Reliśja sta- 
rożytnej Hellady , „Hellenizm a 
Judaizm. Uczeni - humaniści z 
wzruszeniem pielęgnują jego pod- 
stawową książkę pt. „Cicero im 
Wandel der Jahrhunderte". Prof. 
Tadeusz Zieliński posiada szeroką 
skalę zainteresowań i dla współ- 
czesności. Książki jego „Z życia 
idei , „Z niwy ojczystej świad- 
czą o żywotności i wrażliwości je- 
go intellektu. 


Nauka polska winna mu jest też 
wdzięczność, iż potrafi godnie ją 
reprezentować na forum międzyna- 
rodowem. W Berlinie, Paryżu, 


„Rzymie czy Londynie przemawia on 


do fachowców, jak i do laików ję- 
zykiem najzrozumialszym starej, 
wypróbowanej kultury. Mową Cy- 
cerona, jak i Aischylosa, potrafi on 
okazać: dawne, wiekowe węzły, 
łączące Polskę z Zachodem. Tra- 
dycje Janickich, Sarbiewskich, Ko- 
perników mają w nim godnego 
rzecznika, W tej roli stanął przed 


Papieżem, by w klasycznej, wzoro- 
wej łacinie ukazać, ile zdziałała 
Polska dla kultywacji piękna sło- 


PROF. DR. T. ZIELIŃSKI 


wa Horacego, Wergilego i Katulla. 
Mowy jego wysłuchali watykańscy 
łacinnicy z podziwem.  Olśnił ich 
absolutnem opanowaniem trudnej 
sztuki prozatorskiej, nakazał sza- 
cunek dla wielkiej swojej wiedzy. 
Dorobek jego wzbogacił życie umy- 
słowe nietylko Polski, ale i całego 


kulturalnego świata, 


Pięćdziesięciolecie pracy nauko- 
wej prof. dr. Tadeusza Zielińskie- 
go winno też stać się świętem nie- 
tylko elity umysłowej naszego spo- 
łeczeństwa.  Dowiedzieć się o je- 
go pracy muszą szersze warstwy: 
wysiłkiem swoim przyczynił się bo- 
wiem do podniesienia splendoru 
imienia polskiego. Cześć OE) 
zasłudze! 
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Kongres Eucharystyczny w Kartagi- 
nie, Kardynał Lépicier, reprezentant 


Watykanu, owacyjnie witany przez 
uczestników Kongresu. 


Fot. „New-York — Times“. 


AŻ 


E. 


E REAN 


>= 


EEEE EP 


h 
MARI 
ES 


7 


Manifestacja głod- 
nych robotników 
w Londynie: Mac 
Donald rozkazał 
policji zamknąć 
Downin g-street, 
gdzie mieści się je- 
go biuro.Nie chciał 
też przyjąć depu- 

tacji. 


Manifestacje socja- 
listyczne w dniu 1 
majaw Tokio: w 
demonstracji wzię- 
ło udział z górą 15 
tysięcy robotni- 
Ków. 


Sarodżini Naidu, znakomita poetka indyjska, następczyni Gand- 


iego. Władze angielskie aresztowały ją i osadziły w więzieniu. 
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FRANCUZ O POLKACH 


Powstało w Paryżu nowe wy- 
dawnictwo książkowe pod ogólnym 
tytułem „Elles“ („„One'*). Mowa — 
o kobietach różnych narodowości. 
„One to przedewszystkiem — pi- 
szą wydawcy — stają się przed- 
miotem obserwacji podróżnika na 
obczyźnie. Według nich wydaje 
on sądy o danem mieście, czy kra- 
ju W nich odkrywa najpierw 
zmiany i różnice . Czwarty z rzę- 
du tom tej osobliwej kolekcji po- 
święcony został „Polce“ („La Po- 
lonaise ', Paryż, 1930, La Nouvelle 
Société d'Edition). Napisał go 
p. Jerzy- Oudard, o którego pięk- 
nym „,Portrecie Polski“ pisaliśmy 
niedawno (patrz: „Świat“ Ne 11 
w r. b.). 

Jakież są najwybitniejsze cechy 
rasowe Polki? Sądzę, że gdyby 
ogłoszono u nas ankietę na takie 
pytanie, nadeszłoby mnóstwo odpo- 
wiedzi sprzecznych. Wyodrębnie- 
nie jednego typu psychologicznego 
pod nazwą: Polka — jest bardzo 
trudne. Każda warstwa społeczeń- 
stwa wytworzyła swój własny typ, 
zależny od warunków rozwoju kul- 
turalnego, od stosunku obyczajo- 
wego do mężczyzny, od podziału 
pracy w społeczeństwie, od orga- 
nizacji i przemian życia gospodar- 
czego. Inną syntezę wyda zbiera- 
nie cech psychologicznych Polki - 
chłopki, inną — Polki - ziemianki, 
inną — Polki - robotnicy itp. 

P. Oudard, pisarz wybitnie prze- 
nikliwy, zdawał sobie z tego spra- 
wę doskonale. Rozumiał również, 
że jako cudzoziemiec, od niedawna 
zbliżony przyjaźnie do Polski, nie 
może się opierać wyłącznie na do- 
rywczych obserwacjach własnych 
w formułowaniu swych sądów. Au- 
tor „Polki“ nie należy do kate- 
gorji Francuzów, o których Lugnć - 
Poe pisał przed kilkunastu dnia- 
mi w „Figarze w taki sposób: 
„Gdybyśmy wymienili nazwiska 
francuskich polityków, „conieren- 
ciersów , artystów, którzy, podej- 
mowani wystawnie zaśrańicą, beł- 
kotali tam swe odczyty, gadali, pi- 
sali, wyjeżdżali pośpiesznie, a po- 
tem klecili w Paryżu bezwstydne 
kroniki o krajach, które przebieśli 
w ciągu kilku dni, — bylibyśmy 
przerażeni ich zbrodniczą płochoś- 
cią'. P. Oudard nie ryzykuje po- 
ślądów bezpodstawnych. Z tego, 
co widział lub słyszał, wyciąga 
wnioski ostrożnie, taktownie i 
subtelnie. Jeżeli mówi o szczegó- 
łach historycznych, szuka informa- 
cyj wiarogodnych; gdy podaje wła- 
sne spostrzeżenia, objawia wiele 


intuicji, ale nie usiłuje olśniewać 
czytelnika jakąś głębszą znajomo- 
ścią przedmiotu. Ma spojrzenie 
bystre, ale nie rości sobie preten- 
sji do rewelacyj. Wie dobrze, z ja- 
kim czytelnikiem będzie miał do 
czynienia. Rozumie, że przecięt- 
ny „inteligent“ francuski wie tylko 
tyle, że: „au fond, la Polonaise 


c'est une sorte de Russe“ (w grun-. 


cie rzeczy Polka jest to rodzaj Ro- 
sjanki), Więc temu Chińczykowi 
francuskiemu, zamkniętemu w swej 
samowystarczalności kulturalnej, 


wykłada p. Oudard wiele rzeczy - 


nowych. Sięgając do istoty przed- 
miotu, wyjaśnia, że „rasa jest tyl- 
ko podstawą, na której kształtuje 
się osobistość narodowa. Nie stwa- 
rza jej, gdyż osobistość ta tkwi 
przedewszystkiem w umyśle. -W 
nim przeto, nie zaś w głębi isto- 
ty, poprzez instynkty zmieniane 
często w ciągu wieków, szukać na- 
leży charakterystycznych znamion 
narodu. Zasadnicza różnica po- 
między Polką a Rosjanką wynika 
tedy z odmienności kulturalnej. 

Polka weszła do kultury zachod- 
niej przez Rzym i kształtowała 
swe obyczaje na wzorach zachod- 
nich, Humanizm dokonał reszty. 
Już żona Kazimierza Jagielończy- 
ka zaleca swym synom czytanie 
Cycerona i Wirgiljusza. W tym 
samym czasie, w olbrzymiem pań- 
stwie carów moskiewskich, nie by- 
ło trzech mężczyzn znających ła- 
cinę. [Ideałem Polki stała się ma- 
trona rzymska. „Stąd pochodzi 
jej żarliwy patrjotyzm, stąd tro- 
ska, aby brać bezpośredni udział w 
kierownictwie spraw publicznych, 
stąd cześć dla cnoty i bohaterstwa, 
nieznane innym kobietom słowiań- 
skim“. Gest Chrzanowskiej w 
Trembowli jest gestem Rzymianki. 
Rosjanka, aż do połowy siedem- 
nastego wieku, nie brała udziału w 
życiu publicznem. Była niewolni- 
cą mężczyzny. 

Patrjotyzm jest więc dominującą 
cechą Polki. Przykłady tego pa- 
trjotyzmu czerpie p. Oudard do- 
rywczo z różnych źródeł. Raz słu- 
cha pilnie relacji Marji Jankow- 
skiej (żony Mendelsona) o jej wy- 
chowaniu patrjotycznem; to zno- 
wu analizuje patrjotyzm „Włady- 
sława Bolskieśgo V. Cherbulieza. 
Podaje życiorys polskiej działacz- 
ki oświatowej na Śląsku przedwo- 
jennym; opowiada barwnie o boha- 
terstwie Polek podczas obrony 
Lwowa w r. 1918 („Les soldates de 
Lwów“), kończąc rozdział ta- 
kiemi słowy: „We Lwowie właśnie, 


nazwanym polskim Verdun, odko- 
pano w ziemi bohatera anonimowe- 
go, przedmiot czci całego narodu, 
który spoczywa dziś uroczyście, 
strzeżony przez wartę, pod kolum- 
nadą Saską, w Warszawie. Tym 
żołnierzem nieznanym mogła być 
kobieta“. 

Oddawszy sprawiedliwość pa- 
trjotyzmowi Polki, stwierdzonemu 
całym szeregiem dokumentów, 
p. Oudard inne jej cechy szkicuje 
z feljetonową lekkością, jako wraż- 
liwy turysta, zdolny do szybkich 
uogólnień, chwytający w lot każdą 
wskazówkę, udzieloną mu przez 
przygodnych rozmówców. War- 
szawianki, które p. Oudard widział 
w Alejach Ujazdowskich, były, o- 
czywiście, „charmantes“ i przypo- 
minały Paryżanki, co jest najwięk- 
szą pochwałą dżentelmena francu- 
skiego. Dostrzegł w nich p. Oudard 
„zamglony uśmiech, ładny ruch rę- 
ki, subtelne powiązanie muskułów, 
wytworny chód“. W  chłopkach 
łowickich podziwia p. Oudard „na- 
iwny i poważny wyraz twarzy, tę- 
skne i zdziwione spojrzenie . Fe- 
minizm Polek przeszedł już od- 
dawna jałową fazę przeciwstawia- 
nia się mężczyźnie. Mają głowy 
otwarte. „Nie przeznaczono dla 
nich żadnej specjalnej dziedzi- 
ny poznania. Poświęcają się rów- 
nie dobrze poezji, romansowi 
lub teatrowi, jak pedagogji, so- 
cjologji,  ekonomji politycznej, 
psychologji lub antropologji. We - 
wszystkiem stają w pierwszych 
rzędach. Niemało wielkich ludzi 
dzisiejszych stanowią kobiety . Po- 
siadają też dobrą znajomość twór- 
czości obcych, czem nie mogą się 
pochwalić Francuzki. „Jeżeli — 
mówi p. Oudard swym rodakom — 
wybiera się kto z was do Warsza- 
wy z zamiarem błyszczenia w salo- 
nach stolicy, przyjmijcie odemnie . 
taką pożyteczną radę: przeczytaj- 
cie najpierw wszystkie książki, któ- 
re się ukazały w Paryżu w ciągu 
ostatnich sześciu miesięcy, Pole- 
cam również zaopatrzenie się na 
dworcu w ostatnie nowości, jest bo- 
wiem bardzo prawdopodobne, że 
będzie się o nich rozmawiało zaraz 
po waszym przyjeździe... Polki 
wiedzą wszystko, — zapewniał 
mnie jeden z ambasadorów francu- 
skich. — Nie jestem nigdy pewny 
siebie, gdy przyjmuję na obiadach 
kulturalne Polki, — zwierzał mi 
się jeden z wybitnych Francuzów, 
mieszkający w Warszawie. — Drżę 
z obawy, aby mi nie stawiały zbyt 
trudnych pytań („des colles“), na 
które nie umiałbym odpowiedzieć“. 
To też p. Oudard zapewnia, że gdy 
się jest zaproszonym do polskiego 
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Zarządy wszystkich stowarzyszeń polskich w Rydze oraz członkowie miejscowej kolonji w liczbie przeszło 200 osób, zebrali 
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domu, trzeba przedewszystkiem 
zajmować się panią domu i innemi 


damami, natomiast nie będzie wca- 


le niegrzecznością, śdy się z panem 
domu nie zamieni nawet dziesięciu 
słów. Polka nie zna podstępnej 
wrogości mężczyzny. Posiada zu- 
pełną swobodę ruchu, która jej po- 
zwala być całkowicie samą sobą. 
Jest też elementem bardzo poży- 
tecznym. w polityce, wnosi bowiem 
do niej rzeczowość, powagę i skru- 
puły, nieznane mężczyznom. 

A miłość Polek?... Tej poświęcił 
p. Oudard cały rozdział. Nie brak 
w jego spostrzeżeniach ciekawych 
porównań. Uważa, że można śwał- 
townie pożądać Rosjanki, nie ko- 
chając jej; ale jest rzeczą znacz- 
nie trudniejszą nie kochać już Pol- 
ki, zanim jej się pożąda. Jeszcze 
plastyczniej wypadło porównanie 
pod tym względem Polki z Francu- 
ską. Przytoczył tu p. Oudard 
zwierzenia jednego Francuza, mie- 
szkającego w Warszawie, który, 
złudzony uprzejmością towarzyską 
inteligentnej i pięknej Polki, prze- 
tłumaczył ją sobie zbvt łatwo na 
język obyczajowy francuski i do- 
znał srogiego zawodu w swych na- 
tarczywych zalecankach, odpowie- 


dziano mu bowiem w momencie ` 


właściwym: — „Drogi panie, Polka 


się oddaje, ale nie można jej 
wziąć samemu“ („Une Polonaise se 
donne, elle ne se prend pas ). Pol- 
ki nie dbają o dostatki materjalne 
w małżeństwie. Znoszą biedę, je- 
żeli serce pełne jest uczucia. Od- 
rzucają też zaloty mężczyzny, ma- 
jące na uwadze ich fortunę, 
Portret Polki, namalowany przez 
p. Oudarda, jest więc bardzo po- 
chlebny. Chcąc mu nadać wyrazi- 
stość, autor w ostatnich pociąg- 
nięciach pędzla, zatytułowanych 
„Dziedzilja” t. j.. bogini miłości, 
przesuwa jeszcze sylwetkę takiej 
polskiej młodziutkiej boginki, któ- 
rą mu pokazał we dworze jeden z 
przyjaciół polskich. P. Oudard był 
oczarowany. Wymawiając z lu- 
bością słowo: „„Dziedzilja!', żegna 
p. Oudard Polki z ogromnym 
wdziękiem: „Byłbym może lepiej 
natchnionym, gdybym, zamiast ty- 
tułować mój ostatni rozdział tem 
czarownem słowem, powtarzał je 
sobie często i poufnie przed napi- 
saniem tej książki. 
spóźnione, ale szczere wyznanie zy- 
ska mi przynajmniej przebaczenie 
Polek, mogących łatwo podkreślać 
błędy w książce tak niekompletnej, 
która pragnie -— i to mnie jedynie 


'tłomaczy == dać: im dowód mego 


szacunku i przyjaźni“. 


Niechaj to 


„Taki hołd składa Polkom wy- 


tworny dżentelmen francuski. 


J. L. 
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NOWY POSEŁ ŁOTEWSKI 
W WARSZAWIE 


OLGIERD GROSVALD, 
REPUBLIKI ŁOTEWSKIEJ 
Fot. „Światowid” 


NOWY POSEŁ 


Słowo „de luxe urodziło się we 
Francji i zapewne na długie je- 
szcze lata pozostanie jej wyłączną 
własnością, oznaczającą najwyż- 
szy gatunek komłortu, elegancji i 
dobrego smaku, na jaki stać nowo- 
czesną kulturę francuską. Bo co- 
kolwiek bierze się w Paryżu, ozna- 
czone tą fascynującą etykietą, to 
można niema| zawsze być pewnym, 
że odpowie ono w zupełności tym 
trzem zasadniczym postulatom. Po- 
cząwszy bowiem od wyrobów ko- 
smetycznych, a skończywszy na au- 
tomobilach i podróżach morskich, 
w każdej prawie dziedzinie stwo- 
rzyła Francja coś nieskończenie 
$ustownego, wygodnego, a przy- 
tem przyjemnego pod względem 
zewnętrznym i praktycznego w 
użyciu. Wystarczy przejść się 
po wielkich bulwarach, na rue 
de la Paix, lub rue Rivoli, by za- 
uważyć te tysiączne przedmioty 
zbytku, które tak wiernie odzwier- 
ciadlają starą kulturę, gust epoki i 
przyzwyczajenia Francuzów, oraz 
przybyszów, którzy z kultury tej 
korzystają. Wprawdzie Wiedeń i 
Londyn, a nadewszystko mocny w 
dolary Nowy York, robią, co mogą, 
by Paryżowi odebrać monopol 
przemysłu zwa- 
nego „luksuso- 
wym“, niemniej 
jednak nie cał- 
kiem im się to 
udaje, ponieważ 
w tym przed- 
miocie nie sam 
pieniądz tylko 
decyduje. W grę 
tu głównie wcho- 
dzi wiekowa tra- 
dycja, ciągłość, 
trwałość, logika 
i celowość roz- 
woju każdej ta- 
kiej branży 
przemysłu, któ- 
ra pozwala na 
osiągnięcie 


wkońcu rezultatów trudnych do 


przewyższenia. Takie nazwy, 
jak „Sèvres“, „Aubusson“, ,„„Mer- 
, UD éb bh 

cier , „Ruhlmann“, „Coty“ czy 


„Guerlin', to synonimy perfekcji 
w danej branży wytwórczości fran- 
cuskiej, trudnej do imitowania, a 
tak charakterystycznej dla genju- 
szu francuskiego, który umiał sztu- 
kę przystosować i wyzyskać w ży- 
ciu i potrzebach najszerszych mas, 
A rezultaty te nie są bynajmniej 
konsekwencją tężyzny francuskiej 
organizacji, która zresztą nie stoi 
jeszcze na najwyższym poziomie, 
lecz raczej konsekwencją długo- 
letnich wysiłków poszczególnych 
ludzi, artystów lub rzemieślników. 

Skombinowanie ideałów smaku 
oraz praktyczności i podsumo- 
wanie ich za dany okres cza- 
su stworzyło to, co nazywamy 
we Francji stylem Ludwika XIV-go, 
XVI-go, Empire, Directoire, lub 
Second Empire, co z uwagi na ich 
rozpowszechnienie i zastosowanie, 
czy przystosowanie w innych kra- 
jach, dowodzi w sposób zupełnie 
niezbity, jaki zdecydowany charak- 
ter style te posiadają i jaką siłę 
penetracyjną na zewnątrz zdobyły. 

Jeżeli jednak, w dawniejszych 


Plac tennisowy na pokKładzie okrętu 


10 


czasach, mianem stylu nazywano 
przeważnie pewien system deko- 
racyjno - architektoniczny, o tyle 
dzisiaj nie da się to ująć w tak cia- 
sne ramy, w dzisiejszem bowiem 
zastosowaniu i skali życia wkro- 
czył styl prawie we wszystkie dzie- 
dziny codziennych potrzeb ludz- 
kich i narzucił im pewien specy- 
ficzny wygląd i charakter. Za- 
chodzi jednak pytanie, czy taki no- 
woczesny styl już istnieje. Otóż 
niezawodnie istnieje on i jest bar- 
dzo szeroko, zwłaszcza we Fran- 
cji, stosowany, nietylko w umeblo- 
waniu mieszkań, jak to miało miej- 
sce dawniej, ale i w dekoracji skle- 
pów, barów, hoteli, a nawet wiel- 
kich statków transatlantyckich. 
Można go nazwać emanacją wysił- 
ków kubistów i łormistów, wypo- 
lerowanych jednak w ogniu wie- 
kowej tradycji i smaku, jakim za- 
wsze odznaczała się kultura fran- 
cuska. Bez nich styl ten, czy jeśo 
zaczątki, rychłoby zdegenerowały 
i zamieniły się w jakiś artystyczny 
bolszewizm. | 

Pomówimy tym razem o tym no- 
wym stylu w zastosowaniu do wiel- 
kich parowców transatlantyckich, 
gdyż mieliśmy okazję przyjrzenia 
mu się zblizka 
natakichparow- 
cach, jak „Pa- 
ris“ i „Ile -de- 
France“ n a- 
leżących do 
„Companie Gé- 
nérale Trans- 
atlantique“. 
Pierwszy posia- 
da wyporność 
37.000 tonn, dru- 
gi—42.250 tonn 
i oba obsługują 
linję pasażerską 
między Hawrem 
i New Yorkiem. 

Co się tyczy 
„Ile-de-France“, 
jest to niewąt- 


Basen kąpielowy w kajutach okrętu transoceanowego 


pliwie najbardziej luksusowy sta- 
tek transatlantycki obecnej do- 
by, gdyż posiada on w najwyż- 
szym stopniu wszystko to, co 
usiłowaliśmy scharakteryzować 
powyżej, tak pod względem sma- 
ku, jak i wygody. Pędzony siłą 
50.000 MK., jest on niewątpliwie 
najbardziej wyrafinowaną koncep- 
cją komfortu i zbytku, na jaki stać 
konstruktorów i dekoratorów fran- 
cuskich, w obecnej chwili. Można 
rzec śmiało, że jest to wielki pły- 
wający pałac-hotel, obliczony na 
2000 pasażerów i około 600 osób 
załogi To znaczy, że posiada on 
typowe dla tego rodzaju lokali 
„hall'e*, salony, palarnie, bary, sa- 
le restauracyjne, śniadaniowe, 
„grill-room'y , sale do tańca, spor- 
tów, sztuczne baseny i sale gimna- 
styczne, ujęte w najbardziej wy- 
szukaną artystyczną oprawę. Po- 
zatem, taki pływający hotel posia- 
da wszystko, co potrzeba dla za- 
spokojenia potrzeb i wygód czło- 
wieka, który sobie na luksus takiej 
jazdy pozwolić może, a więc za- 
kłady fryzjerskie, pralnie, krawca, 
maniciurzystki i stenotypistki, ką- 
piele gorące w słonej morskiej wo- 
dzie, bibljotekę, teatrzyk dla dzie- 
ci, pokoje dla służby, telefony mię- 
dzykabinowe, oraz umundurowaną 
i składnie wytresowaną służbę. - 

Poszczególne kabiny, zwłaszcza 


I-ej klasy, odznaczają się nietylko 
nadzwyczajnym komłortem, ale na- 
wet poprostu zbytkiem, na który 
zdobyć się mogą tylko bardzo bo- 
gaci ludzie. Wszystkie meble są 
kryte drogocennemi materjami, na 
ścianach wiszą obrazy znanych ar- 
tystów, a kuchnia nie ustępuje naj- 
lepszym paryskim  restauracjom. 
Wielka sala restauracyjna zwła- 
szcza odznacza się niebywałym 
zbytkiem. Zdobi ją przedewszyst- 
kiem wielki obraz i kolorowa fon- 
tanna, pomieścić zaś może 700 
osób. Odbywają się w niej co wie- 
czór eleganckie zebrania towarzy- 
skie, tańce i „diners-de-gala'. W 
hall'u wejściowem mieści się biu- 
ro informacyjne, orkiestra jazz- 
bandowa, „sałes'y” i chłopcy do 
posyłek, sklep tytoniowy i oddział 
jednego z wielkich magazynów pa- 
ryskich. Na statku znajduje się 
również kaplica, mogąca pomieś- 
cić 80 osób, zaś w specjalnym od- 
dziale kawiarnia, przypominająca 
jako żywo podobne instytucje z 
Bois-de-Boulogne i wielkich bul- 


warów. 
Większość kabin, tj. około 300-u, 


posiada własne sale kąpielowe z 


gorącą morską wodą, pozatem u- 
mywalnie ze wszelkiemi przybora- 
mi dla rannej tualety. Niektóre z 
nich mają specjalne sale jadalne i 
pokoje dla służby, tak iż robią zu- 
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Restauracja nowego wielkiego oKrętu „Europa“ 


pełnie wrażenie prywatnych miesz- 
kań. Mieszkania takie składają się 
z dwóch do 6-u pokoi, i nic nie 
przypomina w nich rygoru, który 
zwykle spotyka się na statku; prze- 
ciwnie, konstruktorzy dążyli do te- 
śo, by w takich kabinach stworzyć 
maximum tego, co się da nazwać 
atmosferą prywatnego mieszkania. 


Nawet dla dzieci zostały skon- 
struowane specjalne „cubicula“. 
Mogą się w nich bawić, jak we 
własnym „pokoju dziecinnym“, pod 
opieką wytresowanych guwernan- 
tek francuskich i angielskich. Mają 
tam nadto swoje własne huśtawki, 
młynki i zabawki, oraz specjalny 
teatr marjonetek. Na  „Upper- 
deck'u' znajdują się specjalne „,te- 
reny sportowe dla pokładowego 
tennisa, golfa i gier zwanych „shuf- 
fle-boards“, nie mówiąc już o spe- 
cjalnej sali gimnastycznej dla 
boxu, fechtunku, wiosłowania, etc. 


Jednem słowem, na statkach tych 
zrobiono wszystko, by pasażerom, 
podróżującym między Francją a 
Ameryką, możliwie najlepiej życie 
uprzyjemnić, zapewniając przytem 
komfort prywatnego mieszkania, 
w połączeniu z wygodami wielkie- 
go nowoczesnego hotelu. 


Stefan Kleczkowski 


Hawr. 


Jakże trudną i niewdzięczną jest 
rola dzisiejszego teatralnego re- 
cenzenta. 

Taki, naprzykład, literacki re- 
cenzent niekoniecznie musi prze- 
czytać książkę, o której ma pisać 
(początkującemu — wystarczy ją 
przerzucić, rutynowanemu — prze- 


patrzeć inne recenzje o niej), śdy. 


tymczasem recenzent teatralny 
bezwzględnie musi pójść na prem- 
jerę, choćby nawet miał sobie przez 
to zepsuć wieczór, a ponadto musi 
wysłuchać onej premjery i to do 
końca, iżby, wyszedłszy przed cza- 
sem, nie rozpisać się zbyt szeroko 
o wrażeniu, jakie wywarł akt 
czwarty, którego niedomyślny au- 
tor wogóle nie napisał, | 

Lecz nawet takie przymusowe 
odsłuchanie sztuki nie jest bynaj- 
mniej jedynym szkopułem w uciąż- 
liwym fachu teatralnego recen- 
zenta. 

Zasadniczą dopiero trudnością 
jest napisanie tak zwanej recenzji. 

Pomijam już pewien dziki zwy- 
czaj, panujący w większości redak- 
cji, by recenzja z premjery ukaza- 
ła się koniecznie nazajutrz, jakby 
autorowi zależało na otrzymaniu 
wnyków jaknajprędzej, lub jakby 
pośpiech gwarantował wyższy po- 
ziom recenzji, śdy tymczasem jest 
wprost przeciwnie, — lecz, że nie 
wszystkie czasopisma (zwłaszcza 
z pomiędzy tygodników i miesięcz- 
ników) mogą ten zwyczaj kultywo- 
wać, więc poniektórym recenzen- 
tom jest nieco łatwiej porać się z 
trudnościami koncypowania recen- 
zji. 

A trudności te są wcale zawiłe i 
wymagają nieraz lepszego koncep- 
tu, niż napisanie samej sztuki. 

Komu bo może być nie na rękę 
napisanie ew. dobrej sztuki przez 
autora? Nie aktorowi, bo w niej 
gra; nie publiczności, bo ta może 
ostatecznie na sztukę nie pójść; 


nie dyrektorowi, bo sztuka ma suk- 
ces albo artystyczny, albo kasowy. 
Sztuka więc taka może być nie na 
rękę tylko innym dramaturgom i to 
głównie tym, którzy czekają z wła- 
snemi gotowemi utworami. 

Recenzja natomiast, choćby te- 
oretycznie najlepsza, w praktyce 
może wyjść bokiem samemu recen- 
zentowi, a nawet zaszkodzić jego 
karjerze, jeżeli nie będzie czyniła 
zadość całemu szeregowi nieod- 
zownych warunków. 

Mając powyższe na uwadze, a 
poczęści i z chęci zrewanżówania 
się pp. recenzentom za płodne w 
skutkach pouczania, których mi ni- 
sdy. jako autorowi nie skąpili, — 
chciałbym przyjść z pomocą niedo- 
świadczonym zwłaszcza recenzen- 
tom i podzielić się z nimi owocem 
długoletnich spostrzeżeń, które po- 
zwalam sobie ująć poniżej w formę 
przepisu na recenzję wzorową, t. j. 
taką, która z pewnością znajdzie 
uznanie w oczach wszystkich, z 
wyjątkiem może pewnej znikomej 
garstki: autorów. 

A więc, — kardynalnym postu- 
latem dobrej recenzji jest — nie 
wyrywać się z własnem, o ile się 
je ma, zdaniem o sztuce, bo to prze- 
dewszystkiem może być niecieka- 
we, następnie nikogo to w gruncie 


rzeczy nie obchodzi, a wreszcie po- 


zbawia recenzenta zasługi nieza- 
leżności. Nawiasem mówiąc, praw- 
dziwa niezależność recenzenta po- 
lega na tem, że nietylko publiczno- 
ści, ale nawet samemu sobie nie 
zdaje on sprawy z tego, o co mu 
chodzi. 

Następnie, — recenzja powinna 
być napisana nie tak, by czytelnik 
powziął jakiekolwiek zdanie o sztu- 
ce, jej wykonaniu lub autorze, lecz 
tak, by po jej przeczytaniu był za- 
chwycony talentem i dowcipem sa- 
mego recenzenta. Cel ten można 
osiąśnąć jedynie wtedy, gdy się po- 
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trafi traktować sztukę i jej autora, 
zwłaszcza swojskiego, z łagodną a 


sympatyczną pogardą, okraszoną 
humorem. 
Pozatem, — czytelników należy 


stale utwierdzać w tem przeświad- 
czeniu (a powtarzać, to dla pu- 
bliczności znaczy — dowieść),: że 
recenzent widział w swem życiu 
tyle sztuk, że mu już żadna nie wy- 
daje się tak dobra, jak inne. 

Ponadto, — jak śmiertelnego 
grzechu trzeba w recenzji unikać 
entuzjazmu, a to dla szeregu nie- 
zmiernie ważkich powodów: 

I-o, umysł ludzki tak już jest 
skonstruowany, że nawet najwięk- 
szy matoł chętniej uwierzy w to, że 
sztuka A jest ramotą, niż w to, że 
sztuka B jest arcydziełem; | 

Il-o, duch przeczenia cieszy się 
u ludzi zawsze poszanowaniem; 

I[I-o, jeżeli recenzent żywi szla- 
chetną ambicję zdobycia sobie w 
opinji ogółu rangi krytyka, tedy z 
natury rzeczy musi krytykować. 

A już sam duch naszego języka 
jasno wskazuje na to, co znaczy — 
krytykować, Proszę się tylko wczuć 
w sens tego wyrazu: „kryty- 
ka“... Czy tkwi w nim najmniej- 
szy bodaj element stwierdzenia 
czegoś dodatniego? Bynajmniej! 
„Krytykować' coś — znaczy od- 
nieść się do tego surowo. Stan 
„krytyczny' jest stanem groźnym. 
Z którejkolwiek strony podejść do 
tego wyrazu, nie znajdzie się w nim 
cech zadowolenia, przyjemności, 
satysłakcji, a już tem bardziej en- 
tuzjazmu. A recenzja im bardziej 
bywa „krytyczna', tem bardziej 
bywa czytana i podziwiana. 

Trzeba jednakże umieć krytyko- 
wać. 

Krytykować należy w ten spo- 
sób, by czytelnik miał okazję od 
czasu do czasu porządnie się 
uśmiać. Oczywiście, nie z recen- 
zenta, tylko z jego dowcipu. Daje 
się to osiągnąć za pomocą t. zw. 
„ciętego pióra“. Cięte pióro pole- 
ga na ozdabianiu recenzji wyraza- 
mi, które do niedawnego jeszcze 
czasu zdobiły jedynie parkany, 


bądź też były przechowywane w 
ustnej tradycji  nadwiślańskiej. 
Obecnie odgrywają one w recen- 
zjach rolę pieprzu i zastępują w 
zupełności wyszłą z użycia sól at- 
tycką. 

Należy podkreślić, że wyrobienie 
sobie „ciętego pióra“ daje z czasem 
recenzentowi patent na wytworne- 
go stylistę. Jest więc bardzo wska- 
zane zwłaszcza dla początkują- 
cych. 

Do powyższych podstawowych 
zasad natury ogólnej można je- 
szcze na zakończenie dorzucić 
garstkę uwag uzupełniających po- 
ziom wzorowej recenzji. 

A więc, — recenzent nie powi- 
nien nigdy zapominać, i owszem — 
jaknajczęściej stwierdzać z nacis- 
kiem, że przechodzimy obecnie kry- 
zys, a nawet wchodzimy w zanik 
polskiej twórczości dramatycznej. 
Dobrze też jest zaznaczać, że teatr 
jako taki staje się wogóle przeżyt- 
kiem, którego dni są już bodaj po- 
liczone, bo przestaje wogóle być 
sztuką odpowiednią dla dorosłego 
człowieka współczesnego i że już 
dziś całkowicie zastępuje go kino, a 
do pewnego stopnia, — radjo i 
brydż, o czem zresztą wiadomo w 
wyższych sterach elity umysłowej. 
Co jeszcze utrzymuje u nas teatr 
przy życiu, po za instytucją dar- 
mowych kartek, to — stały deficyt 
i twórczość zagraniczna, zwłaszcza 
amerykańska, która ma tę wyższość 
nad europejską, że przedewszyst- 
kiem jest amerykańska, a pozatem 
jest zdrowa, bo wesoła i nadto 
uwspółcześniona jazzbandem, chór- 
kiem revellersów i girlsami, przy- 
czem, jeżeli się nawet czasem i 
sposępni dramatycznie, to zawsze 
z pewnością kończy się dobrze. 

Happy end! 

cóż może być w sztuce lepsze- 
go nad happy end? 

Nawet dobra recenzja tem bywa 
najlepsza, że się kończy. 

I o tem, mając na względzie czy- 
telników, nie powinien nigdy zapo- 
minać recenzent. 

Kazimierz Wroczyński 


NOWOŚĆ W SZKOLE 


Choćby tego nie chciało się wiedzieć, 


trzeba! Choćby nowym prądom artystycz- 
nym zarzucało się wszystko, co chce im 
zarzucić kult ciszy, to jednak nie można 
zamykać oczu, śdy nowa i zwalczana idea 
w jakiemś swojem przedłużeniu, nie, dla 
was powiem: w jakiejś swojej odnodze, 
nie, dla was powiem: w jakimś swoim od- 
pływie, ukazuje punkt, niechże będzie 
tylko punkt, który zaczyna być źródłem 
najpowszechniejszych korzyści. 

Na przedmieściach Warszawy, w naj- 
bardziej  peryieryjnej strefie 
wśród ulic łatanych drewnianemi parka- 
nami, znajduje się przy ul. Bema szkoła 
powszechna, którą odwiedzimy, Olbrzymi 
wielopiętrowy gmach w kształcie czworo- 
boku. Już korytarze zapowiadają, że jes- 
teśmy w szkole wzorowej; na dębowej 
lśniącej posadzce światła jasne, jak w 


miasta, 


FRAGMENT ZBIOROWEJ DEKLAMACJI 


bogatych salonach; uczniowie i uczenice 
w filcowych pantoflach. Wśród sal szkol- 
nych oddzielne sale dla nauki przyrody 
i rysunków. Sala gimnastyczna posiada 
małą scenkę i spełnia równocześnie służ- 
bę sali teatralnejj W każdym rogu ko- 
rytarza umywalnie, które nie zniechęca- 
ją do ich używania. 


Lecz nie dla budynku odwiedzamy tę 
szkołę, Jest tu nauczyciel, którego pra- 
ca zajmie nas przez chwilę. Pan Ładosz. 
Młody człowiek, z którego wyszkolonej 
dykcji zaraz dają się wysłuchać zamiło- 
wania aktorskie. W dalszej 
okazuje się, że są to nietylko zamiłowa- 
nia, ale i studja. Ukończył szkołę dra- 
matyczną i swą wiedzę zużytkowuje 
obecnie w pracy nauczycielskiej. Pod 
wpływem nowych praktyk teatralnych 
wprowadza w szkołę nowość: deklamację 
chóralną, 


rozmowie 


Wchodzimy do «lasy V-ej. Chłopcy 
i dziewczynki w latach 11 — 12. Na ha- 
sło dane przez profesora opuszczają ław- 
ki i zajmują przód sali. Czekają na ty- 
tuł utworu. Profesor klaszcze uciszająco, 


tytuł pada. „Jesień“. Ledwie posłyszano 
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słowo, zespół uczniowski ustawia się gru- 
pami odpowiednio do roli recytatorskiej, 
jaką każda grupa ma odegrać. 

Rozpoczyna się deklamacja. Chór jest 
siebie pewien, mówi śmiało, z zupełnem 
opanowaniem rytmu, z intonacją nieco 
przesadną, bo wyuczoną, lecz wchłonię- 
tą już i już odczuwaną. Śmiało mówią też 
grupy, a tylko głos tego i owego solisty 
czy solistki brzmi słabo, wstydliwie. Już 
to ujawnia zaletę metody: chór ośmiela 
młodych deklamatorów i wydobywa z 
nich akcenty, na które większość z nich 
nie zdobyłaby się jednostkowo. 

Zdaniom towarzyszą gesty. Jakie wy- 
raziste, z jakiem przejęciem wykonywa- 
ne. A w chwilach panowania fikcji do ja- 
kiej wiary zdolnę. Gdy słowa mówią o 
obłokach, głowy podnoszą się w górę, 
oczy zapatrują się w fikcyjne niebo, 
śrzbiety przechylają się w oczekiwaniu, 
W każdem dziecku pełne oddanie się 
wierze, 

Pod koniec godziny wyszliśmy do wyż- 
szej klasy. Jesteśmy już wśród lat czter- 
nastu. Gdy w utworze jest mowa o ści- 
skaniu się tłumu i chór skupia się w so- 
bie, jedna z dziewczynek, której wypa- 
dło sąsiadować z kolegą, nie może poha- 
mować kobietkowatego śmiechu i zmusza 
prołesora do usunięcia jej z zespołu. 

Odpowiednio do wieku recytacja jest 
tu bardziej złożona, rozkład na głosy po- 
stąpił dalej, partje kontrapunktowe zaję- 
ły więcej miejsca. A jednak udział re- 
cytatorów nie jest już tak głęboki. Może 
fikcja straciła tu już swą wiarygodność, 
a nie pozyskała jeszcze zrozumienia dla 
swej samoistności? A może sprawił to 
tylko przypadek? Weszliśmy do tej klasy 
dziesięć minut przed dzwonkiem, prze- 
rwaliśmy lekcję n. p. geografji, poprosi- 
liśmy nauczyciela o odstąpienie reszty 
godziny. Może była to zbrodnia i może 
wywołała z kryjówki suroweśo ducha 
zemsty? Może dzieci, wyrzucone nagle 
falami przypadku z Atlantyku na Akro- 
polis Wyspiańskiego, nie mogły przebyć 
tej pośpiesznej podróży bez zamętu w 
wyobraźni i w uczuciach, 

Zesumowanie wrażeń świadczy w każ- 
dym razie o jednem: deklamacja chóral- 
na budzi w tych dzieciach robotniczych 
bez porównania więcej zainteresowania 
dla poezji, niż to, co dotąd robiła w 
szkole deklamacja jednostkowa. Dowo- 
dzi tego lepiej jeszcze, niż głos tych dzie- 
ci, ich miłość dla mistrza: w gmachu przy 
ul. Bema wszyscy wiedzą, że p. Ładosz 
jest ulubieńcem młodzieży, 

Że znalazł się ktoś, kto nową ideę tea- 
tralną tak szybko wykorzystał dla peda- 
$ogiki, jest zjawiskiem radosnem. Bo wo- 
góle: idee tylko wtedy mogą okazać swą 
utylitarną wartość, jeśli znajdują ludzi, 
którzy potrafią je zużytkować. 


Tadeusz Peiper 


TEATR WIELKI: „KONRAD WALLENROD“, OPERA W, 5-CIU 
OBRAZACH, WŁ. ŻELEŃSKIEGO 


WYKONAWCY RÓL GŁÓWNYCH: PP. DYGAS (ROLA TYTUŁOWA), ROŃSKA (CLAVIGO), 
TREMBICKI (LITWIN) I KARWOWSKA (MINSTREL) 


Fot. Jan Malarski 


Dyr. A. SZYFMAN W PRADZE 


(Korespondencja własna) 


Stosunki czeskosłowacko-polskie 
na polu teatralnem przechodziły 
rozmaite koleje. Były chwile, kie- 
dy z zapałem przystępowano do re- 
alizacji wielkich planów, ale znacz- 
nie dłuższemi były okresy czasu, 
w których plany te ulegały zapom- 
nieniu. Nic więc dziwneśo, że dziś 
jeszcze, po kilkunastu latach nie- 
podległego bytu, a co zatem idzie i 
niebywałego rozwoju kulturalnego 
obu narodów, bilans współpracy nie 
przedstawia się zbyt różowo. Już 
sam fakt, że istnieje cały zastęp lu- 
dzi, którzy bez większego wysiłku 
pamięciowego potrafią bez zająk- 
nienia się wymienić, co, gdzie i 
kiedy ze sztuk polskich w Czecho- 
słowacji, lub czeskich w Polsce gra- 
no, daje dużo do myślenia. Poza- 
tem Czesi mają do nas — słuszną 
zresztą — pretensję, że w tym dość 
ubogim bilansie my stale i wy- 
trwale bronimy okopów dłużników. 

Tłumaczono to sobie tak i ina- 
czej. Wreszcie przeważyło przeko- 
nanie, że teatr czeski jest zbyt ma- 
ło znany w Polsce, że trzeba go za- 
tem Polakom pokazać. W tym ce- 
lu zaproszono na kilkudniowy po- 
byt do Pragi dyrektora Szyfmana, 
który, wprawdzie, niejednokrotnie 
bawił w stolicy nadwełtawskiej, ale 
zwykle przejazdem i to w sezonie 
letnim. Program obecneśo pobytu 
jeśo, poświęconeśo wyłącznie za- 


poznaniu się z czeskiem życiem te- 
atralnem, ułożono w ten sposób, aby 
mu pokazać najwybitniejszych ak- 
torów (Sedlackową, Scheinpflugo- 
wą, Sztiepanka, Kohouta, Buriana 
i in.), prace najwybitniejszych re- 
żyserów czeskich (Dr. Hilar, Do- 
stal, Bor i in.), najciekawsze insce- 
nizacje sztuk wielkiego repertuaru 
(Henryk IV.), najwybitniejsze u- 
twory czeskiej sztuki dramatopi- 
sarskiej (Langer). 

A wrażenia? Ujął je w swojem 
przemówieniu, wygłoszonem na 
bankiecie wydanym przez Związek 
Dramatyczny, sam gość polski. 
„Orjentowaliśmy się dotychczas na 
Paryż, Berlin i Moskwę, obecnie 


widzę, że musimy się liczyć z Pra-. 


gą, która w dziedzinie teatralnej 

osiągnęła poziom europejski, a pod 

PAZ względami prześcignęła Wie- 
eń . 

Jeden wieczór poświęcono na od- 
czyt dyr. Szyfmana, wygłoszony 
przed gronem zaproszonych osób. 
Na temat wybrał sobie dyr. Szyf- 
man zagadnienie, nietknięte przez 
teatrologów, autorów broszur i 
książek. „Jak prowadzić teatr?“ 
A zatem, jakim powinien być dy- 
rektor teatru, aby teatr rozwijał się 
pod względem artystycznym i ma- 
terjalnym. Jakim powinien być dy- 
rektor — a zatem mowa o dyrek- 
torze idealnym. To też prelegent 
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uprzedził, że będzie to apologja dy- 
rektora teatru. Uważa on bowiem 
zawód dyrektora teatru za naj- 
trudniejszy, za niedający się po-. 
równać z żadnym innym. yba z 
kierownikiem wielkiego dziennika. 
Ale i tu zadanie jest łatwiejsze. 
Dziennik, który zyskał sobie czytel- 
ników i ogłoszenia, stanął na moc- 
nych fundamentach i nie łatwo go 
stamtąd strącić. Dyrektor teatru 
natomiast żyje w stałem napięciu. 
Nie jest pewien dnia ani godziny. 
Małe przeoczenie, chwila odpo- 
czynku na laurach, a owoce dzie- 
sięcioletnich trudów mogą być stra- 
cone. To też pierwszym warunkiem 
dyrektora teatru jest zdrowie fi- 
zyczne i żelazne nerwy. Ale dy- 
rektor teatru musi być dyplomatą. 
Musi umieć zjednywać sobie ludzi, 
musi być reżyserem, lub orjentować 
się w reżyserji, znać się na sztuce 
dekoratorskiej, mieć dar wywoły- 
wania z lamusu zapomnienia tych 
sztuk, które w danej chwili mogą li- 
czyć na powodzenie, musi umieć 
dobierać aktorów i wybierać dla 
nich najodpowiedniejsze role, musi 
przytem popierać twórczość krajo- 
wą, chociażby nieraz kosztem swo- 
ich aspiracyj artystycznych, musi 
kalkulować, obliczać i orjentować 
się w buchalterji, zwłaszcza o ile 
jest osobiście materjalnie odpowie- 
dzialny za niepowodzenie sztuki. 
Musi być, jednem słowem, człowie- 
kiem wszechstronnym. 

Niesposób jest streszczać całego 
odczytu, który właściwie był sam 
streszczeniem bardzo obszernego 
tematu. Tem mniej można rozwi- 
jać poszczególne wywody. Jed- 
nakże chciałbym zwrócić uwagę 
przynajmniej na dwa momenty. 
Pierwszy to sprawa krytyk, Dysku- 
towano wiele nad tem, czy krytyk 
ma pisać sprawozdanie bezpośred- 
nio po przedstawieniu na podsta- 
wie świeżych wrażeń, czy wycze- 
kać, aż te wrażenia „uleżą się . To 
jest, zdaniem prelegenta, rzecz in- 
dywidualna. Natomiast z punktu 
widzenia dyrektora teatru byłoby 
ideałem, gdyby krytycy pisali spra- 
wozdania po parokrotnym pobycie 
w teatrze, Przedstawienie bowiem 
nie jest rzeczą stałą. Fluktuje, 
zmienia się. Czasami ewolucja 
idzie w kierunku pożądanym, czę- 
sto jednak zbacza na bezdroża. Te 
właśnie zjawiska powinna śledzić 
krytyka, Myśl ciekawa, ale jakże 
trudna do wykonania! | 

Inną sprawą jest popieranie sztu- 
ki krajowej. Tu dyr. Szyfman dał 
przykład, jak słaba rzecz francus- 
ka, świetnie grana, w Paryżu mo- 
że mieć powodzenie, a jak nato- 
miast gdzieindziej upadłaby na- 


pewno. To samo w Polsce. Na- 
wet słabsza rzecz polska, zagrana 
dobrze, ma powodzenie, gdyż bar- 
dziej odpowiada psychice narodu. 
Nieinaczej sprawa przedstawia się 
w Czechosłowacji Zresztą wysta- 
wianie sztuk swojskich jest jedyną 
„drogą do wyrobienia się autorów. 
Ponieważ zaś istnieje pokrewień- 
stwo czeskosłowacko-polskie, sztu- 
ki te mogą być wystawiane w obu 
krajach z powodzeniem. 


W rozmowach prywatnych poru- 
szał p. Szyfman szereg spraw nie- 
mniej ważnych. Naprz. kwestję 


wystawiania sztuk narodowych z 
udziałem dekoratorów drugiego na- 
rodu. Dałoby się w ten sposób 
uniknąć tak przykrych niekonse- 
kwencyj kostjumowych, jakich by- 
liśmy świadkami w „Halce' w Pra- 


dze i w ,,Sprzedanej narzeczonej 


w Warszawie. A pozatem tyle, ty- 
le innych spraw... O ile część pro- 
jektów, które omawiano, zostanie 
wprowadzona w życie, stosunki te- 
atralne  czeskosłowacko - polskie 
wkroczą na nowe tory. 


Władysław Mergel 
Praga. 


Dyr. Szyfman o praskich teatrach 


Rozmawiałem z dyrektorem 
Szyłmanem zaraz po jego powro- 
cie z Pragi. Zapytałem go prze- 
dewszystkiem, czy nie zastał aku- 
rat sztuki polskiej, granej w któ- 
rym z teatrów praskich, ponie- 
waż nasi dramaturgowie są w Cze- 
chach lubiani i niejedno święcili 
tam powodzenie. 

— Komedji polskiej nie zasta- 
łem na repertuarze praskich scen 
— odparł dyrektor Szyłman, — 
ale zastałem operę polską w Na- 
rodnim Divadle. Notabene z udzia- 


DYR. AR. SZYFMAN 


łem polskich śpiewaków i pod ba- 
tutą polskiego kapelmistrza, Doł- 
życkiego. Przyjęcie „Halki' gorą- 
ce, a furorę wprost robi młody te- 
nor polski, Gołębiowski. 

— A z autorów czeskich... ? 


Dyrektor Szyfman żywo mi prze- 
rywa: 

— Zastałem dwie sztuki Lan- 
gera, znanego i w Warszawie, au- 
tora „Przedmieścia“. Grano właś- 
nie jego Obraćeni Ferdyśe Pistory 
i Przedmieście w teatrze „Na Wi- 
nohradach*', gdzie, o ile się nie mylę, 


stale co pewien czas bywa wzna- 
wiana głośna komedja Stefana 
Krzywoszewskieśo pt. Djabeł i 
karczmarka. | 


— Ale w Narodnim Divadle wy- 
stawiają -przecież nietylko opery? 


— Widziałem tu jeszcze Henry- 
ka IV Szekspira. Inscenizacja bar- 
dzo dobra, gdyby nie epizodyczne 
przychodzenie do głosu pomysłów 
Meyerholdowskiego pokroju. By- 
ło, zresztą, tych natrąceń na „re- 
formę' tak mało, że prędko się o 
nich zapominało w toku tego praw- 
dziwie interesującego przedsta- 
wienia. . 

— A pozatem? 


— Praga jest miastem, rozmi- 
łowanem w teatrze i aczkolwiek 
posiada własnych utalentowanych 
dramaturgów, chętnie się zapozna- 
je z nowinkami zagranicznemi. W 
Stawowskiem Divadle (Teatr Sta- 
nów, — tutaj odbyła się niegdyś 
premjera  Mozartowskiego „Don 
Juana“) — grają sztukę najgłoś- 
niejszego amerykańskiego autora 
dramatycznego, O'Neilla pt. Dziw- 
ne intermedjum, w wybornem reży- 
serskiem opracowaniu p. Hilara. 
P. Hilar jest dyrektorem Na- 
rodnego Divadla. Umiał on za- 
poznawać * rodaków z prądami 
teatralnemi, uderzającemi nie- 
raz niebezpieczną falą o fundamen- 
ty sztuki scenicznej, nie dopuścił 
jednak nigdy do zabawy w expery- 
menty przesadnie dziwaczne. Ze- 
tknąłem się w Pradze bliżej z dy- 
rektorem Hilarem, z dyrektorem 
Kvapilem, z Mirosławem Rutte, 
krytykiem teatralnym niepospoli- 
tej wnikliwości (może dlatego, że 
sam jest twórcą, ogłosił bowiem, 
jak mi mówiono, wybitnej war- 
tości poezje), z młodym, wysoce 
utalentowanym autorem drama- 
tycznym, krytykiem i sekreta- 
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rzem czechosłowackiego Penclu- 
bu, Edmundem Konradem, i z 
największą dzisiaj sławą czeskie- 
go piśmiennictwa scenicznego, z 
Karolem Capkiem. Autor ,„„Robo- 
ta' jest zamiłowanym folklorzystą, 
zbiera pieśni ludowe wszystkich 
narodów kuli ziemskiej w ludo- 


wem wykonaniu. Posiada całą 
szafę odnośnych płyt gramo- 
fonowych, szafę ogromną. Dzięki 


niemu zapoznałem się z ludową 
kolebką jazz - bandu. Olbrzymia 
kolekcja tych pieśni ma przecież 
lukę, Okazuje się, że ludowych 
pieśni polskich w nieuczonem lu- 
dowem wykonaniu płyty gramofo- 
nowe nie zanotowały, Coprawda 
i czeskich pieśni ludowych utrwa- 
lono w ten sposób zaledwie kilka. 
Ale, zdaje mi się, że odbiegam od 
tematu. O teatrze czeskim po- 
wiem, streszczając się w jednem 
zdaniu, że jest to teatr poważny, 
w całem tego słowa znaczeniu 
wielkomiejski, chociaż nie obfitu- 
jący w wielkie zjawiska aktorskie. 
Ale, przyznam się, dodaje Szyf- 
man z lekkim uśmiechem, że oso- 
biście nie przepadam za gwiazda- 
mi. Może dlatego, że jako dyrek- 
torowi teatru tyle mi nadokuczały. 
Gwiazdy płci obojga. 


Po chwili melancholijnego mil- 
czenia dyrektor Szyłman jeszcze 
rzekł: 


— Wypytywano mnie o dzisiej- 
szą twórczość  dramatopisarską 
polską. Mówiłem to, co rzeczy- 
wiście myślę: że jest ona niewąt- 
pliwie na poziomie twórczości eu- 
ropejskiej, a publiczność obdarza 
ją burzliwemi oklaskami i ogromną 
frekwencją. 


W. Grubiński 
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PREZES SYNDYKATU * 
DZIENNIKARZY W WARSZAWIE 


WITOLD GIEŁŻYŃSKI, ZNANY I CE- 
NIONY PUBLICYSTA, ZOSTAŁ WY- 
BRANY PONOWNIE NA STANOWISKO 
PREZESA SYNDYKATU DZIENNIKARZY 
i W WARSZAWIE 


Obchód 25-cia zasłużonej 


uczelni 


W roku bieżącym upływa 25 lat istnie- 
nia Kursów Wokalno-Dramatycznych, za- 
łeżonych i prowadzonych do dzisiaj przez 
zasłużoną i wybitną pedagogiczkę w tej 
dziedzinie, H. J. Hryniewiecką. 

Uczelnia, powstała w czasie najcięż- 
szych prześladowań i ucisku polskości w 
kraju naszym i przetrwała jako placów- 
ka krzewiąca zamiłowanie do sceny i sztu- 
ki polskiej i przez lata niewoli, dając sce- 
nie polskiej szereg najwybitniejszych ar- 
tystów dramatycznych. 


J. HRYNIEWIECKA 


Obecnie Uczelnia szkoli nowy zastęp 
młodych sił dla sztuki dramatycznej pol- 
skiej. 

W uznaniu zasłuś obywatelskich Uczel- 
ni oraz jej założycieli i długoletniej kie- 
rowniczki — grono byłych i obecnych pro- 
fesorów, oraz byłych słuchaczy — między 
którymi mamy najbardziej cenionych ar- 
tystów scen naszych — organizuje w War- 
szawie w czerwcu r. b. uroczysty jubi- 
leuszowy Obchód 25-lecia istnienia Uczel- 
ni oraz pracy jej założycieli, 

Protektorat nad Obchodem raczył ob- 
jąć p. Minister Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego. 


DROBIAZGI TEATRALNE 
SPRAWY TEATRALNE. W „Prze- 


slądzie Wieczornym' ukazała się notat- 
ka, zachęcająca gorąco Pen-Klub i Tow. 
Szerzenia Sztuki Polskiej wśród obcych 
do propagandy na rzecz wystawiania sztuk 
polskich w teatrach zagranicznych, 
Autorowi tej notatki widocznie nie jest 
wiadomem, że przy Związku Autorów 
Dram. Polskich od dwóch lat istnieje 
Biuro Przekładów. Biuro to posiada już 
kilkanaście dokonanych przekładów. Zwią- 
zek Autorów Dram. Polskich, należąc do 
Konfederacji Międzynarodowej i biorąc 
stały udział w jej kongresach, nawiązał 
stosunki z wszystkiemi nieomal organiza- 
cjami autorskiemi zagranicą, a także z 
pewnemi agencjami, Akcja ta mogłaby 
być prowadzona jeszcze energiczniej, gdy- 
by nie brakło na nią odpowiednich środ- 
ków. Tem gorzej jednak byłoby rozbijać 
ją na inne zrzeszenia, rozdrabniać i tak 
szczupłe nasze fundusze, tembardziej, że 
Pen Klub nie posiada w tym kierunku 
żadnych stosunków zagranicą, a w Tow. 
Szerz. Sztuki Polskiej wśród obcych Sek- 
cja Teatralna, istniejąca od kilku lat, do 
tej pory nie dała znaku życia. P. Szyt- 
man, który stoi na jej czele, mógłby nie- 


woszewski i Włodzimierz Perzyński. 


wątpliwie przez swe osobiste znajomości 
i stosunki zagraniczne dopomóc Z, A. 
D. P. w jego zabiegach. Byłoby to prost- 
sze i skuteczniejsze, niż organizowanie no- 
wych posiedzeń, narad, powoływanie do 
życia nowych komisji, prezesów, wice-pre- 
zesów, w czem się tak nasza rodzima im- 
potencja lubuje. 


ZWIĄZEK AUTORÓW DRAM. POL- 
SKICH odbył doroczne walne zgromadze- 
nie. Związek skupia niemal wszystkich 
pisarzy teatralnych polskich, oraz spad- 
kobierców pisarzy nieżyjących, a których 
prawa autorskie jeszcze nie wygasły. 
Związek broni praw moralnych i mater- 
jalnych swoich członków, posiada własną 
agencję, która ściąga tantjemy, zarówno 
dla autorów polskich, jak francuskich, 
włoskich i czeskich, oraz biuro przekła- 
dów na języki obce, które zajmuje się pro- 
pagandą polskiej literatury dramatycznej 
zagranicą, Związek Autorów Dram, Pol- 
skich w miarę możności udziela pomocy 
materjalnej swym członkom. 

Do Zarządu na rok 1930 powołani zo- 
stali ponownie Stefan Krzywoszewski 
(prezes), Włodzimierz Perzyński i Wa- 
cław Grubiński (wice-prezesi), Kazimierz 
Wroczyński (sekretarz), J. A. Hertz 
(skarbnik), Stanisław Miłaszewski i Ste- 
tan Kiedrzyński. 

Do Komisji Rewizyjnej 
Szpotański, Zygmunt Kawecki i 
mierz Dunin Markiewicz. 


KONGRES ZWIĄZKÓW AUTOR- 
SKICH. Doroczny Międzynarodowy Kon- 
śres Federacji Związków Autorów Drama- 
tycznych odbędzie się w tym roku w Bu- 
dapeszcie, w pierwszych dniach czerwca. 


Deleśgatami polskimi będą: Stefan Krzy; 
a- 


Stanisław 


Kazi- 


powiedziane są uroczyste przyjęcia i ban- 
kiety ze strony rządu, municypalności i 
stowarzyszeń literackich, 


Z MUZYKI 


Dyrektor Grzegorz Fitelberg, który odbył 
ośmiomiesięczną podróż artystyczną po 
południowej Ameryce, dyrygując koncer- 
tami symłonicznemi i przedstawieniami 
operowemi w Brazylji, Argentynie, Chile, 
Peru, Boliwji, Cubie i Mexico, zyskując 
wszędzie powodzenie i uznanie, powrócił 
do Warszawy i poprowadzi wielki koncert 
symłoniczny d. 23 bm. w Filharmonji 
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„Poza frazesem i demagogją' 


Na pułkach księgarskich ukazała się no- 
wa ciekawa książka znanego publicysty 
obozu sanacyjneśo, redaktora - „Polski 
Zbrojnej”, W. L. Ewerta, p.t. „Poza fra- 
zesem i demagogją'. 


Jest to zbiór artykułów, ogłoszonych w 
związku z dyskusją ustrojową, jaka się to- 
czy u nas od lat paru. 


W Polsce, gdzie wszelkie usiłowania 


W. L. EWERT 


naprawy struktury państwa napotykają 
mechaniczny sprzeciw ze strony partji po- 
litycznych, śród których zawsze znajdą się 
grupy niezadowolone z kierunku, w jakim 
ma zmierzać naprawa — tego rodzaju 
publikacja jest specjalnie pożądana. Autor 
bowiem przystępnie podaje czytelnikowi 
bardzo poważne tematy i podsuwa mu do 
przemyślenia szereg trafnych spostrzeżeń. 


Analizie poddane są tak „zasadnicze 
pojęcia, jak wybory, przedstawicielstwo 
narodowe, demokracja i t. p. 


W. L. Ewert, mówiąc o doś$macie więk- 
szości parlamentarnej, bardzo trafną czy- 
ni uwagę, iż „klub sejmowy, złożony z 
Żółkiewskiego, Zamoyskiego i Kościuszki, - 
nie posiadałby żadnej wagi, żadnego wa- 
loru, żadnego miejsca. Klub pięćdziesięciu 
półinteliśentów uzyskałby określoną ilość 
prezesur i referatów". 


Studja „Poza frazesem i demagogją” 
bedą cennym nabytkiem dla naszej litera- 
tury politycznej. 


J. M. Ż. 


Jubileusz prasowy 


Bibljoteka prasowa polska wydała o- 
statnio bardzo ciekawą broszurę St. Jar- 
kowskiego p. t. „Najstarsze pokolenie pra- 
sowe w roku 200-lecia prasy w Polsce“. 

Ten szkic bibljograficzno-statystyczny 
podaje wykaz najstarszych wydawnictw 
polskich począwszy od 1774 roku. 


Zgon zasłużonego biskupa. 
śląskiego l 


Ś. p. ks. biskup Arkadjusz Lisiecki, zmarł 
na udar serca w50rokużycia w Cieszynie 
Fot. Photo-Plat 


Zgon Władysława Orkana 


Dnia 14 bm. zmarł w Krakowie 
autor ,„„Komorników , „Skapanego 
świata , śp. Władysław Orkan. Gó- 
ral z pochodzenia, nie szukał wy- 
myślnych tematów dla swojej twór- 
czości. Pokazywał społeczeństwu 
polskiemu nędzę, ciemnotę, upośle- 
dzenie życia chłopskiego. Na pale- 
cie jeśo przeważały kolory ciemne; 


Ś. p. Władysław Orkan 


oko nasycone było charakterystycz- 
nością postaci, rodzajowością scen, 
reśjonalnością środowiska. Orkan 
nie wyszedł nigdy w twórczości 
swojej poza rodzinne Podhale, Roz- 
począł swoją działalność, jako po- 
eta. Napisał kilka sztuk teatral- 


nych. Dawał i nowele. Właściwą 
domeną jeśo talentu była powieść. 
Największem powodzeniem cieszy- 
ła się melancholijna powieść pt. 
„W Roztokach ., Orkan próbował 
i stylizacji, archaizacji życia chłop- 
skieśo na Podhalu w słynnej powie- 
ści pt. „Drzewiej'. 

Książką tą zamyka swoją twór- 
czość artystyczną. Jako oficer le- 
$jonowy, nieodżałowany towarzysz 
broni 4-ego pułku , pozostawił po 
sobie wzruszający pamiętnik p. t. 
„Drogą Czwartaków". W niepodle- 
głej Polsce żywo interesował się 
zagadnieniami socjalnemi i poli- 


' tycznemi wsi, jako podstawy ustro- 
ju społecznego naszej 


ojczyzny. 
Z trosk i zainteresowań tych po- 
wstały dwa tomy „Listów ze wsi , 
pełne ciekawych refleksji, odsła- 
niające oblicze duchowe, mater- 
jalne i polityczne chłopstwa pol- 
skiego. 

Niewielka wydajność literacka 
jego ostatnich lat życia tłomaczy 
się pogarszającą się chorobą serca 
i bardzo ciężkiemi warunkami eśzy- 
stencji. Pracował w swojej zagro- 
dzie, w rodzinnej wsi Poręba, spo- 
jony z ziemią i ojczystemi górami 
miłością synowską, ofiarną, daleką 
od wszelkiej reklamy, Dwudziesto- 
pięciolecie twórczości literackiej 
podniosło go na chwilę na duchu, 
ale równocześnie przysporzyło je- 
szcze jedno gorzkie doświadczenie. 
Musiał sprzedać krowę - żywiciel- 
kę, by opędzić koszta jazdy na uro- 
czystość. W roku bieżącym otrzy- 
mał nagrodę literacką m. st. War- 
szawy. Był to już grosz zwiastują- 
cy ostatnią posługę. Zmarł w 54 
roku życia, tknięty paraliżem, Wła- 
Ściwe jego nazwisko Franciszek 
Smreczyński. 

Śmierć Władysława Orkana wy- 
wołała szczery żal wśród ludu gó- 
ralskiego, wśród szerokich sfer na- 
szego kulturalnego społeczeństwa. 
Ubył człowiek dużej miary, pisarz 
niepospolity. 


CO CZYTAĆ? 


„WARSZAWA“ AL. JANOWSKIEGO, — 
„ŁÓDKĄ Z BIEGIEM WISŁY“ WŁ. 
GRZELAKA 


Zbliżają się wakacje. Młodzież i nie- 
młodzież rozjedzie się po kraju szukać 
wypoczynku, korzystać z wolnych chwil, 
by poznać piękno i zabytki różnych miast, 
osad, siedlisk kultury narodowej, warow- 
ni ducha polskiego. Zagranicą, u niem- 
ców, francuzów, włochów, czy anglików, 
miesiące 
wycieczkami, połączonemi ze sportem, 
z  przyrodoznawstwem.  Inwencja kie- 
rowników zdobywa się na  urozma- 
icenia, podnoszące urok przyjemnej i 
pożytecznej turystyki. Warszawa, jako 
stolica kraju, niewątpliwie ściągnie 
również liczne rzesze wycieczkowi- 
czów z bliższych i dalszych stron na- 
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wypoczynkowe wypełnione są 


szego państwa. Mamy wiele przewodni- 
Rów po stolicy, są one nieraz bardzo cenne. 
Kto jednak chce poznać Warszawę grun- 
townie i nasycić serce sentymentem, jaki 
winno się mieć dla macierzy naszej ojczy- 
zny, niech nie pominie nowowydanej 
książki proł. Aleksandra Janowskiego. 
Bogato ilustrowana, źródłowo opracowa- 
na, a wnikliwie i z odczuciem przedmio- 
tu pokazana „Warszawa“ stać się musi 
książką podręczną wszelkich wycieczek, 
pogadanek, — nieodstępnym towarzyszem 
miłośników przeszłości i teraźniejszości 
naszej stolicy. Powiedzieliśmy, iż musi, 
gdyż wyszła z pod pióra męża takich za- 
sług na polu krajoznawstwa, jak Aleksan- 
der Janowski. Jego miłość dla Polski wy- 
raziła się w szczególnem misjonarstwie: 
szerzy on od wielu lat wiedzę o jej krajo- 
brazie, rzekach, górach, zabytkach prze- 
szłości, zasłużonych mężach stanu, wo- 
dzach, królach i budzi uczucia synowskiej 
wierności dla doli i niedoli narodowej. 
„Warszawa“, „akt miłości dla rodzin- 
nego miasta“ przemawia właśnie temi wy- 
sokiemi walorami umysłu i duszy. Prze- 
czytać ją należy i włączyć do zbioru ksiąg 
— przyjaciółek, towarzyszek (Wydawni- 
ciwo R. Wegnera w Poznaniu). 
Młodzieży naszej szczególnie należało- 
by polecić szlaki turystyczne pt. „Łódką 
z biegiem Wisły”, wspomnienia z wy- 
cieczki wioślarskiej p. Władysława Grze- 
laka. Czytająć te wrażenia turysty-wio- 
ślarza, każdy co młodszy a może i star- 
szy obywatel obudzi w sobie pragnienie 
odbycia takiej zdrowej, pouczającej, przy- 
jemnej, rozrywkowej wycieczki. Nie po- 
trzeba na to specjalnych środków! Wy- 
starczy dobra wola i trochę animuszu! 
Amerykański „camping“ nie dostarczy ty- 
lu wzruszeń, ile daje taka krajoznawcza, 
letnia, urlopowa odysseja po Wiśle. 


Wspomnienie p. Władysława Grzelaka, 
jako lektura, nadaje się w obozach har- 
cerskich, bibljotekach szkolnych. Może 
sięgnąć po nie i człowiek starszy, o ile 
AE ma w sobie trochę zamiłowania 

o przyrody. 
AREA BEC 


Jeden z najwybitniejszych uczonych 
amerykańskich, p. Murray Butler, prezes 
fundacji Carnegiego w Nowym Yorku, wy- 


głosił w paryskim American - Club dłuż- 


szy referat, który wywołał wielkie zain- 
teresowanie. : 

P, Butler twierdził, iż w okresie powo- 
jennym nastąpiło ważne przesunięcie za- 
interesowań: już nie sprawy polityczne, 
lecz sprawy gospodarcze zajmują wśród 
zagadnień ogólnoludzkich pierwsze miej- 
sce. W życiu narodów zaszły poważne 
zmiany. Pomnożyły się znacznie środki 
komunikacyjne, jak szybkość, ich błyska- 
wiczność zbliżyły narody i poszczególne 
umysły. Wymiana dorobku duchowego i 
umysłowego staje się coraz bardziej inten- 
sywna, Odległość przestała istnieć! Jed- 
nym z najistotniejszych czynników życia 
współczesnego stał się pospiech, który 
przeobraża do gruntu dawne stosunki i 
który sprawia, że traktaty handlowe i 
konwencje celne, zawarte przed dziesię- 
ciu laty, okazują się zupełnie przedaw- 
nione. 

Świat żyje szybko i trzeba wielkiego 
wysiłku, wszystkich i każdego, by podą- 
żyć za jego przyspieszonem tempem. 


MISTRZ POLSKI, 
„AUSTRO - DAIMLER* 


Tegoroczny wyścig płaski roze- 
śrał się wobec 10-ciu tysięcy wi: 
dzów, przy słonecznej pogodzie, 
na specjalnie przygotowanym, po- 
zbawionym kurzu, odcinku szosy 
pod Pabjanicami. Dzięki spraw- 
nej organizacji i nowoczesnym u- 
doskonaleniom techniki wyścigu, 
samochody i motocykle startowa- 
ły bardzo szybko jeden po drugim. 
Wyniki były natychmiast ogłasza- 
ne przez megałon. Publiczność wi- 
tała salwą oklasków finiszujących 
zawodników. 


Bohaterami dnia byli — mistrz 
Henryk Liefeldt, który osiągnął 
szybkość w Polsce rekordową — 
przeszło 164 klm. na godzinę, oraz 
pani Marja Koźmianowa, która 
pierwsza z polskich automobilistek 
przekroczyła szybkość 114 klm. na 
godzinę. Znany z wyścigów w la- 
tach ubiegłych p. Szwarctein w 
ostatniej chwili sprzedał swoją wy- 
ścigówkę „Bugattiego , na której 
jej nabywca hr. Maurycy Potocki 
uzyskał średnią 142'/, klm/godz. 


W kategorji sportowej nagrody 
zdobyli na „Austro-Daimlerach" 
pp. Adam Potocki i Jerzy Widaw- 
ski, 

Poraz pierwszy w Polsce na dy- 
stansie 5 kilometrów osiągnął szyb- 
kość przeszło 125-ciu klm. świetny 
motocyklista łódzki, p. Steinert na 
„B. M W.” 


INŻ. HENRYK LIEFELDT, NA WYŚCIGOWYM SAMOCHODZIE 
OSIĄGNĄŁ REKORDOWĄ W POLSCE SZYBKOŚĆ 
164.098. KLM./GODZ. 


Benjaminek publiczności, p. Jan 
Ripper, rozwinął na początku wy- 
ścigu szybkość około 150 klm., ale 
wskutek zepsucia się motoru doje- 
chał do mety już tylko rozpędem. 


Rozdanie nagród zwycięzcom 
wyścigu oraz plakiet licznym u- 
czestnikom zjazdu gwiaździstego 
odbyło się w pięknych apartamen- 
tach Łódzkiego Automobilklubu i 
było zakończone zebraniem towa- 
rzyskiem, | 

Następnie — od późnej nocy po- 
cząwszy — ulice Łodzi rozbrzmia- 
ły znów warkotem motorów, które 
zaczęły się rozjeżdżać w różne 
krańce Rzeczypospolitej po tem 
pięknem święcie sportowem. 


A zatem pierwszy punkt tego- 
rocznego mistrzostwa Polski zdo- 


był p. Liefeldt. 

P. Szwarctein oświadczył nam, 
że w roku bieżącym walczyć o mi- 
strzostwo nie będzie, zaś p. Jan 
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PANI MARJA KOŹMIANOWA POBIŁA REKORD PAŃ, 
OSIĄGAJĄC NA SAMOCHODZIE 
į SZYBKOŚĆ 114.635 KLM./GODZ. 


„AUSTRO-DAIMLER* 


Ripper już za kilka tygodni ma za- 
miar uczestniczyć w krakowskim 
turnieju automobilowym, no i oczy- 
wiście we wszystkich zawodach o 
mistrzostwo. 

Str. 


Czy wiecie, że... 


..klasyczny wyścig motocyklowy „Tar- 
ga Florio“ wygrał w dn. 20-ym zm. Co- 


,lombo na maszynie Sunbeam 500 ccm... 


.w dorocznym  raidzie „Tour de 
France" bierze udział 30 samochodów 
i 55 motocykli... 

.w zawodach o „Grand Prix du Ma- 
roc" najlepszy czas w kat. wyścigowej 
uzyskał Lehoux na 2-litrowej Bugatti z 
szybkością średnią 149 klm|godz., jed- 
nakże pierwsze miejsce i „Grand Prix“ 
przyznano p. Charles Benitah, który na 
małym Amilcarze 1100 ccm. wykazał szyb- 
kość średnią 111 klm|/godz.... 

.16 lipca r. b. przez Warszawę prze- 
jadą samochody uczestniczące w wielkim 
raidzie Niemieckiego Automobilklubu. 
Raid ten odbędzie się na przestrzeni 10.000 
klm. w ciągu 17 dni, przyczem najdłuższy 
etap dzienny wynosi 1220 klm.... 

.w angielskiej Automobil Associa- 
tion wydano miljon pierwszy znaczek 
członkowski... 

. Automobilklub Polski organizuje w 
maju r. b. kursy specjalne dla sędziów, 
prokuratorów i adwokatów, mające na ce- - 
lu zaznajomienie prawników z teorją i 
praktyką jazdy samochodem... 
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7 [CHEVROLET] 
ERZE 


Sz sś 


Nowoczesny 6 cylindrowy 
samochód poniżej Zł. 10.000 


Jaki samochód w cenie 
poniżej 10.000 zł. posiada: 


1. 6 cylindrowy motor, 

. hamulce na 4 koła, 

. elektryczną instalację Del- 
co-Remy, 

. szybkość do 110 km. na go- 
dzinę, 

. wygodne pomieszczenie dla 

5 dorosłych osób, 

„gwarancję ce do jakości 

i wykonania, 

. pierwszorzędną obsługę, 
dzięki własnej fabryce mon- 
tażowej w Polsce i gęstej 

sieci zastępców. 


GP NO 


a] O O e 


No jeszcze wydawało się niepodobień- 
stwem kupić dobry samochód- w Polsce po 
tak niskiej cenie. I dziś, cena otwartego wozu 
Chevrolet Zł. 9.9050, jest zjawiskiem niebywa- 
łem. Chevrolet bowiem, pod względem ceny na- 
leżący do klasy wozów najtańszych, pod wzglę- 
dem konstrukcji i wykończenia zalicza się do 
wozów wysokiej kategorji. Nic więc dziwnego, że 
Chevrolet jest ulubionym wozem osób, które li- 
cząc się z każdym groszem, pragną jednak po- 
siadać samochód pierwszorzędnej jakości. 
Dogodne warunki spłat. 


CHEVROLET 6 


WYRÓB GENERAL MOTORS 


Kontrolny pancerz 


pianisty 


Gdy pod koniec ubiegłego wieku twórca 
psychotechniki Taylor kładł pierwsze 
podstawy pod naukowe badanie pracy, gdy 
analizował poszczególne dziedziny pracy, 
badał poszczególne ruchy i ich celowość, 
aby tą drogą osiągnąć możliwie najwyż- 
szą racjonalność i intensywność ludzkiego 
wysiłku, teorje jego powitał zrazu szeroki 
ogół z pewnem niedowierzaniem, Niewiele 
lat minęło, a wiedza wkroczyła już zwy- 
cięsko we wszystkie dziedziny pracy. Co 
więcej, nie ograniczyła się tylko do sa- 
mych systemów pracy, poszła dalej, po- 


Dr. K. Jonen kontroluje grę artysty z pomo- 
cą swego aparatu .- 


częła badać warunki fizyczne, a przede- 
wszystkiem psychiczne kandydatów do 
danej pracy, uzależniając od wyników 
tego badania obsadzanie wolnych stano- 
wisk, Skonstruowano dziesiątki pomysło- 
wych aparatów, aby z ich pomocą stwier- 
dzać rzeczywiste uzdolnienie kandydatów, 
ich wzrok, słuch, szybkość  orjentacji, 
sprawność mięśni, uwagę, pamięć itd. itd, 

Po pracy fizycznej przyszła kolej na ba- 
danie pracy umysłowej. Dzisiaj wiedza 
wkracza owocnie nawet w dziedzinę pracy 
artystycznej, W pierwszym rzędzie sko- 
rzystała z tego naukowego badania muzy- 
ka, mianowicie pedagogika fortepianowa. 
Możnaby powiedzieć, że wprowadzono 
zracjonalizowanie muzyki. Reformatorzy 
wyszli z tego założenia, że technika piani- 
stowska pod względem celowości ruchów 
i wysiłków posiada dziś jeszcze bardzo 
poważne braki, co powoduje niepotrzebne 
przemęczenie artysty pianisty i oddziaiy- 
wuje nieraz niekorzystnie na samą arty- 
styczną produkcję. 

Naukowe ujęcie tego problemu dało 
podnietę drowi K. Jonenowi do skonstruo- 
wania bardzo pomysłowego aparatu kon- 
trolnego, opartego na tej zasadzie, że wła- 
ściwym mechanizmem śry jest całe ciało 
pianisty i że w grze jego istotną rolę gra- 
ją nie tylko ruchy rąk, lecz również ruchy 
tułowia, rytm oddechu i t. p. Każdy rytm 


kompozycyjny wymaga innych poruszeń 
ciała i innej rytmiki oddechowej, na co 
dotychczas nie zwracano całkiem uwagi. 
Skonstruowany przez K, Jonena aparat 
dzięki skombinowaniu rozmaitych przy- 
rządów, kontroluje niemal wszystkie funk- 
cje ciała przy grze na fortepianie i daje 
w następstwie nauczycielowi cenne wska- 
zówki, jak skorygować racjonalnie te czy 
inne czynności ucznia podczas -$ry na for- 
tepianie, Tak więc aparat zapisuje krzy- 
wemi liniami na walcu ruchy tułowia, rytm 
oddechu, zmiany napięcia w muskulatu- 
rze, a nawet natężenie wzroku i t. p. Do 
kontroli oddechu służą specjalnie skon- 
struowane okulary elektryczne, zakładane 
równocześnie na oczy i usta, Skonstruował 
je w porozumieniu z drem K, Jonenem dr. 
Lau. 


Przybrana w taki naukowy pancerz pia- 
nistka wygląda, oczywiście, dosyć zabaw- 
nie. Tu i ówdzie na ciele ma poprzycze- 
piane drobne aparaciki, od których biegną 
wężowe przewody do głównego kontrolne- 
go aparatu. Ale wówczas, gdy pracuje 
i przygotowywuje się do swego zawodu, 
nie dba o kokieterję, chodzi jej przede- 
wszystkiem o zdobycie doskonałości, nie 
waha się narazić swego kobiecego wdzię- 
ku, byleby stać się naprawdę dobrą pia- 
nistką, A aparat, zastosowany przy nauce, 
jak już wykazały dotychczasowe próby, 
daje istotnie doskonałe wyniki. Profesor, 
obserwujący wykresy na walcu, dokony- 
wane mechanicznie przez igły kontrolne, 
ma możność zauważyć każdy zbędny wy- 
siłek, każdy fałszywy oddech, każde nie- 
właściwe poruszenie ciała i skrytykować 
te usterki. Dzięki temu gra ma racjonalne 
podstawy w każdym szczególe, rytmiczne 
funkcje ciała są dostosowane całkowicie 
do struktury wykonywanego utworu, 


Na razie aparat ma służyć artystom pia- 
nistom, dochodzącym już do wirtuozo- 
stwa. Z czasem może po odpowiedniem 
wypróbowaniu, wydoskonaleniu i uprosz- 
czeniu znajdzie również zastosowanie i na 
niższych szczeblach pianistowskich stu- 


djów. SETI: 


Studja pianistki pod kontrolą aparatu d-ra 
Jonena 
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NOWY DYREKTOR DEPARTAMENTU 
MIN. ROLNICTWA 


Dr. Adam Rose, wybitny znawca spraw 
gospodarczych, redaktor miesięcznika 
„Rolnictwo“, został mianowany dyrekto- 
rem nowego departamentu ekonomicznego 
w Ministerstwie Rolnictwa. Departament, 
na czele którego staje dr. A. Rose, składa 
się z dwóch wydziałów: polityki gospo- 
darczej oraz polityki rolnej i ma za zada- 


"nie załatwianie wszelkich spraw związa- 


nych z działalnością ekonomiczną Min. 
Rolnictwa 


0:909999999990990990909090999990990090090090090 


MOC DUCHA: 


Któż nie zna Mulfordowskiej książki 
„Przeciw śmierci'? Jest to przecież naj- 
popularniejsza publikacja amerykańska! 
Wprowadza w arkana psychologji yan- 
kesów, uczy praktycznego optymizmu. 
„Moc życia" Prenticea Mulforda, jak i je- 
go „Moc ducha“, to dalsze etapy tej sa- 
mej szkoły pogodnego, wytrwałeśo pod- 
boju rzeczywistości. Amerykański pisarz 
żąda tak mało od swoich czytelników, 
wystarczy, że będą do siebie mówili: 
„wszystko jest możliwe, ja mogę stać się 
wszystkiem, co budzi mój podziw“, Nale- 
ży tylko uwierzyć w tę maksymę, a wnet 
otwierają się przed człowiekiem wrota ra- 
ju. Wiele nieszczęść, niepowodzeń przy- 
chodzi tylko przez brak wiary w siły wła- 
sne, Amerykański pedagog w pierwszym 
rzędzie stawia więc moc ducha, jako źró- 
dło wszelakiego powodzenia, co nie jest 
niesłuszne. 

Powołuje się przytem na błyskotliwy 
aforyzm Fr. Nietschego: „co mi nie zadaje 
śmiertelnego ciosu, to czyni mnie silniej- 
szym". Zagadnienie uodpornienia psychi- 
ki na ciosy zzewnątrz, na krytykę rozwią- 
zuje Mulford z amerykańską brawurą, Pi- 
sze, iż każdy powinien powiedzieć sobie: 
„Wolałbym słowa aprobaty, lecz nie za- 
leżę od niczyjego „tak“ i niczyjego „nie“ 

Uproszczenie to jest znakomitą recep- 
tą. Czy skuteczną! Przypuszczalnie tak, 
bo amerykanom świetnie się powodzi, są 
najbogatszem państwem na świecie. Przez 
proste te wskazówki, jak widzimy, moż- 
na wiele osiągnąć! Nie znaczy to, że wszy- 
scy zostaniemy miljarderami lub staniemy 
do konkurencji ze znakomitymi artystami 
słowa, myśli, pędzla, dłuta. Prentice Mul- 
ford wie jednak, że optymizm jest poży- 
teczniejszy od pesymizmu. Czemużby 
miał skąpić wiary w to, co istotnie wzbo- 
gaca życie? Jego „Moc ducha" jest lektu- 
rą godną szerokiej popularności. 


Roześmiana tarcza słońca wyjrzała z za 
chmur. Drżące promienie, jak wczesne, 
dopiero wylęśnięte motyle, usiadły na no- 
sach ludzkich, na człowieczych karkach 
i łechcą, Prężą się pochylone plecy. Pro- 
stują pokręcone ramiona. Nawet szare 
kamienie garbatych jezdni wyjaśniały, ni- 
by stare zasuszone panny, które nagle 
wspomniały o wczesnej młodości. Nawet 
zadymiona i wiecznie zapluta' kolejka 
śrójecka dzisiaj przemyka się ciszej i 
mniej kopcąc. 

Konduktor tego „śrand-express' nie ma 
czasu chwytać za karki andrusów, czepia- 
jących się wagonów. Głowę zadarł ku 
błękitnej szmacie nieba i śledzi. Nad rzę- 
dami ceślanego wojska kamienic i drew- 
nianych ruder wykwitło stadko — gołębi. 
Wzbija się coraz wyżej i wyżej, aż po sam 
strop niebieski, 

Konduktor westchnął: 


— Ciekawe ino, jak daleko stamtąd je- 
szcze do samego Pana Boga? 

Lecz oto gołębie mają dosyć tego mu- 
skania skrzydłem nieskończoności. Naraz 
skręciły na miejscu. Poczęły spadać w 
dół, jak kamienie, na dach gołębnika. 

Pociąg umknął w dal. 


Została ulica. Przy niej — podwórko 
obszerne, za szarym parkanem. Na niem 
— buda z „klapą“ i stadem różnopiórego 
ptactwa, ; 

— Panie Franciszek — 
ustał? Poleciałyby jeszcze! 


czemu pan 
Napewno! 

— QOdwal się łobuzie — twój taki inte- 
res? 

Ogromna tyka z czarną szmatą u czu- 
ba legła — bezczynnie. Ani drgnie, choć 
młode pokolenie z Puławskiej naprasza się 
i kusi: 

— Eee... panie Franciszek! Te pańskie 
młode „krakusy' do luftu! Wcale jeszcze 
nie umiejom latać! 

— Nie umiejom? 

— Panie ten — to jeszcze frajery...! 
Tc nie „pocztowe“ Walentego z Belgij- 
skiej. Tamte zagarnęłyby wszystkie in- 
ne — do siebie! Phii,.. bo gołębie Walen- 
tego, to nie byle co..,! 

— Walentego? 

Uniósi spłowiałe oczy ku górze i u- 
śmiechnął się pobłażliwie, Zamachał ty- 


ką. Gromada obwiesiów wsadziła palce w 
zęby i — gwiżdże. W zachwycie! 

Ptaszki poleciały znowu. 

Rój skrzydlaty, wystrzelony w błę- 
kit, wije się tam, jak białe obłoczki ar- 
matnich pocisków, szukających celu, La- 


tająl Gdzie śołębiom Walentego do ich 
zawrotneśo pływania w powietrzu! 


Różowieje popielata, pomarszczona 
twarz Franciszka. Niedbale zerknął na 
młodzież: 

=- A teraz, co — szczeniaki? 

Przymilkli, | 


Zamilkł i stary. 

Razem z łobuzami przycupnął w kucki 
na wilgotnej ziemi podwórka i błyszczą- 
cemi oczyma śledzi zygzaki, pisane lotem 
umiłowanego ptactwa. 

Naraz!... 

W popłochu furknęła skrzydlata gro- 
mada, Pierzchnęła w panice, Rozleciała 
się na strzępy. W pojedynkę, samotrzeć 
zdąża w dół, ku domostwu. 

— Aryjoplan! — wrzeszczą oburzeni 
malcy — Psia ich! Lotniki cięgiem fruwa- 
ją, jak opętane, 

Gołębie opadły, 


Zgasła świetlista baśń, skrzydlata poe- 
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zja przedmieścia, bo tam na wysokościach 
stalowe maszyny idą w zawody z ptac- 
twem o podniebne loty... 

Franciszek osowiał. Cichem przekleń- 
stwem bluznął, Tyką o ziemię cisnął. Ku 
domowi zmierza... 

Nie doszedł. Gdyż oto skrzypnęła fur- 
ta w parkanie i łeb z niej wyjrzał w urzę- 
dowej czapie: 

— Franciszek Rojek? 

— Ja, a niby — czego tam? 

— Eksmisja! 

— Eksmisja? Niby — bez co?! 


— Sąd nakazał. Plac potrzebny. Wszy- 


scy lokatorzy tej rudery — fora ze dwo- 
ra. Kamienicę z wiosną stawiać będą. 
Nowoczesną. Olbrzymią. Sześć pięter — z 


windami! W maju zaczynają... 

— A naród mienszkający? 

— Co tam naród. Miasto musi się roz- 
rastać. 

— A gołębie? 

Urzędowy jegomość obojętnie wzruszył 
ramionami: 

— Naturalnie, że — precz! 


Stary nie zdzierżył. Rzucił się naprzód. 
Lunął! Raz i — drugi! Aż się pierze syp- 
nęło z egzekutora, 

— Głupiec! Bydlę! 

Ledwie policjant oderwał Franciszka 
od ofiary i z trudem ujął pod ramię: 


— Stary człowiek! Dotąd zawsze spo- 
kojny. A tu — raptem? Chodź pan do ko- 
misarjatu, Protokół trzeba spisać — o 
opór władzy urzędującej. 

Gołębiarz już jest spokojny. Głowę po- 
chylił i ciężkim krokiem stąpa obok ,,pa- 
na granatowego‘, Jeno dłonią jakąś wil- 
goć zgarnął z powiek nagle nabrzmiałych 
i roztarł ją po zoranych policzkach. Ci- 
chy jest znowu i pokorneśo serca, choć 
tak sobie mruczy pod nosem: 


— Gołębie precz! A jakże — bo ka- 


„mienicę będą stawiały! Z woduciongamy! 


Z windamy! Z lekstryką! — psiaaakrrrew! 
Juljan Podoski 


Rys. A. Siemaszkc 


GOCOCO 


Jakkolwiek horyzont filmowy zasnuty 
jest ciężkiemi chmurami — słychać już o 
owych placówkach, które, jak kwiaty z 
pod śniegu, wyłaniają się powoli i zaczy- 
nają żyć w tym okresie wiosennym, po- 
przedzającym realizację filmów, Więc 
obok ,„kinetonu' (połączenie wytw. „Glo- 
ria“ i „Sfinks'), który już „kręci' pod 
kierunkiem Henryka Szary ,Syberję' ze 
Smosarską i Brodziszem — powstają: 
„As-film'* (reżyser Michał Waszyński, 
kier. prod. Józef Rosen), w którym wre 
praca nad filmem „Fortuna kasjera Śpie- 
wankiewicza* (podług powieści A. Stru- 
$a) z Betty Aman i Bogusławem Sam- 
borskim w rolach głównych — oraz wy- 
twórnia inż. Zbigniewa Gniazdowskiego, 
długoletniego operatora „Sfinksa“, 
Krawicza, Ryszarda Ordyńskieśo i Sta- 
nisława Szebeki. Spółka ta przystępuje 


do realizacji noweli Henryka Sienkiewi- 
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Szlakiem Dziesiątej Muzy 
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cza „Janko muzykant*, którą scenarzy- 
sta zamierza rozszerzyć, nadbudowując 
akcję i rozciągając w ten sposób mater- 
jał, jaki przedstawia arcydzieło Sienkie- 
wicza. 

Jeżeli do wyżej wymienionych doda- 
my dawną wytwórnię „Leofilmu'”, która 
nie zamierza również próżnować — to, 
zdaje się, wyczerpiemy kontyngent no- 
wych filmów krajowych w sezonie bieżą- 
cym. Jak było do przewidzenia, produk- 
cja spadła katastrofalnie: zamiast dwu- 
dziestu z górą filmów, jak w r. ub., bę- 
dziemy mieli cztery czy pięć, conajwyżej 
—  „dźwiękowców”. 


„Ostatnim niemym filmem polskim“ —. 


jak twierdzą nie bez słuszności progra- 
my  nowootwartego kina „Rena”, jest 
film realizacji Tadeusza Chrzanowskiego 
„Sztabs - kapitan Gubaniew*, Film o do- 
skonałym pomyśle, którego jednak reali- 
zator nie potrafił przetopić na scenarjusz 
o większej wartości. Niektóre sceny wy- 
wierające wstrząsające. wrażenie świad- 


czą, że z pomysłu tego (martyrologja u- 
nitów) dałoby się wytworzyć doskonały, 
pełen napięcia i akcentów wielce wzru- 
szających obraz o wyższym poziomie, 
Niestety, brak techniki  reżyserskiej 
p. Chrzanowskiego, który nie umie sobie 
dać rady nietylko ze scenarjuszem, ale 
i z aktorami (źle pokazana miła i ładna 
Lili Lyana (Zielińska), Edmund Nebel 
(o doskonałej masce charakterystycznej) 
w rolach głównych i Jur Szeliga (bardzo 
dobrze zapowiadający się w roli młode- 
go wieśniaka — unity) oraz Sajówna, Zu- 
pełnem nieporozumieniem był debiut 
p. Gielskieśo w roli amanta. Ten młody 
człowiek w scenach dramatycznych po- 
budził do śmiechu publiczność, która naj- 
lepiej bawiła się epizodem w sypialni (po 
ślubie potajemnym, gdyż młody amant 
jest unitą, gdy przychodzą go areszto- 
wać w łożnicy małżeńskiej w noc po- 
ślubną). Niezły był Dymsza, nieźle rów- 
nież zapowiada się młody człowiek, gra- 
jący rolę porucznika - adjutanta Guba- 
niewa, P, Chrzanowski powinien się uczyć 
filmu i jego tajniki zgłębiać. Gdy na- 
będzie większej techniki i śmiałości — 
niewątpliwie da nam rzecz dojrzalszą ar- 
tystycznie i ciekawszą. Szereg pomyśla- 
nych przezeń pięknie scen (zdjęcie z 
krzyżem np.) i szlachetność zamierzeń 
(film ideowy bez idjotycznych dancin- 
géw), kabaretów, tancerek, lupanarów 
it. d) — pozwalają mniemać, że z reali- 
zatora ,„Gubaniewa* z czasem film pol- 
ski może mieć pociechę, Jest to czło- 
wiek z talentem, choć to, co robi, niewie- 
le jeszcze jest warte, 


Jeszcze jedno zastrzeżenie: film ma 
pcdobno 5°/o jak najlepsze filmy krajo- 
we, To jeszcze można zrozumieć i na- 
wet uznać, gdyż odsłania przed nami je- 
dną z najboleśniejszych kart naszej mar- 
tyrologji przedwojennej (czego nikt do- 
tąd w filmie nie poruszył). Ale — po- 
dobno jest dozwolony dla młodzieży?! 
To już byłoby conajmniej dziwne, zwa- 
żywszy, że jest tam parę scen mocno ja- 
skrawych w wyrazie erotycznym (a po- 
trzebnych dla uzasadnienia rozwijającej 
się akcji)... Skoro „Uroda życia" nie mo- 
gla przejść przez łańcuch zastrzeżeń, 
broniących dostępu do dusz młodych, fil- 
mów erotycznych, to skądże taka tole- 
rancja dla „Sztabs - kapitana Gubanie- 
wa?  Tamto przecież był jednak Że- 
romski... . 


zi Tadeusz Kończyc 


DN. 3 B. M. ODBYŁO SIĘ UROCZYSTE POŚWIĘCENIE ZAKŁADU 
PRZYRODOLECZNICZEGO „MIŁOWODY*. NA FOTOGRAFJI OGÓLNY 


WIDOK ZAKŁADU 


Fot. ZakładzPrzyrodoleczniczy 
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GRONO KURACJUSZY I GOŚCI: 1) GEN. BR. JÓZEF HALLER, 2) KS. 

REKTOR LEWANDOWSKI, 3) REDAKTOR POWIDZKI, 4) DYR. ZAKŁA- 

_. DU ORWALDI, 5) DR. BERNACKI LEKARZ ZAKŁADU. 6) MUSZAK 
SOŁTYS Z KOWANÓWKA 


Przy | 
bólu głowy - 
zaziębieniu 
reumałyźmie 


ASPIRIN- 


tablet i 


Oryginalnś opakowania z czerwoną banderolą 
| znakiem “BAYER” w kształcie krzyża są 
do nabycia we wszystkich aptekach. 


JEDWAB NYM 

POLJEDWABNYM 
ZE SZTUCZNEGO 
JEDWABIU //7/ 
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KSIĄŻKI, NUTY, MODY 
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gk” IDEALNA KĄPIEL 
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Size LOT 
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"3ZAŁKOWsSKA 123 TELAS 


Miljony dziennie używają 


Chiorodon 


baste do zebów | 
Wodę do ust. 


- Szczotki do zębów. > 


~K 


Tasas 


CZERWONOŃŚĆ SKÓRY 


rąk i twarzy usuwa niezawodnie śnieżnobiały krem Leodor, 
który nadaje cerze matowy odcień, tak charakterystyczny u pięk- 
nych i wytwornych pań. Specjalną zaletą tego kremu jest również 
to, że nadaje się równocześnie jako doskonały podkład pod pu- 
der. Perfuma kremu Leodor przypomina zapach świeżo zerwa- 
nego bukietu fiołków, roż, bzu i konwalji. Ulubione te zapachy są 
w cudownej harmonji zawarte w kremie Leodor. 


Do nabycia w perfumerjach i drogerjach. 
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FRIDTJOF NANSEN, ZNAKOMITY EKSPLORA- 
TOR NORWESKI, AUTOR SŁYNNEJ KSIĄŻKI 
„PODRÓŻ DO BIEGUNA PÓŁNOCNEGO“, 
ZMARŁ W 70 ROKU ŻYCIA W OSLO. ŚMIERĆ 
| JEGO OKRYŁA ŻAŁOBĄ CAŁĄ LUDZKOŚĆ. 


+ 


R 


ÓGAOCNÓOCUÓCOGUNOÓNOGNOCONOGNOGAWÓ 


S. ANUSZEWICZ 


Warszawa, Ś-to Krzyska 11. Tel. 240-56 


Okrycia damskie 
Ubiory męskie 
Mundury wojskowe 


Gotowe i na zamówienie 


Wykonanie pierwszorzędne. Najnowsze fasony. 


OGNOCUOCONOCUOCONOCONOGCNYO 
NOONOCGUNOCUNOCNOCNOGCUNO 


GNOCONOCONOOCNOCUNOCNUNOOCOCONOCNOGCNOĆ 
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PROSZEK 


>„KOGUTEK 


DLA DOROSŁYCH 
A . 4 
„, USUWA NAJUPORCZYWSZY 


SZCZĘŚLIWEM S BÓL GŁOWY 
DZIECKIEM 


"OSTRZEŻENIE! Chcąc nabyć proszki naszego 
wyrobu, należy przy kupnie akcentować i wy- 
raźnie żądać oryginalnych proszków z „Kogut- 


kiem” Gąseckiego. znanych od lat trzydziestu. 
Zwracajcie uwagą i odrzucajcie uporczywie po- 
lecane naśladownictwa w łudząco podobnem do 
naszego opakowaniu. Najlepiej żądać proszków 
KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w naszem ory- 
ginalnem opakowaniu po 6 sztuk w pudełeczku. 
Cena 75 gr. Osoby, dla których przyjęcie prosz- 
ka sprawia pewną trudność, mogą przyjmować 
proszek KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w for- 
mie tabletki (2 tabletki odpowiadają jednemu 
proszkowi). Opakowanie po 20 tabletek 1 zł. GO gr. 
żądać tabletek, KOGUTEK - MIGRENO NERVO- 
SIN w oryginalnem opakowaniu GĄSECKIEGO. 


ZABURZENIA W | RAW IENIU ONZEWLEKŁE UPORA- 
: ŻYWE ZAPARCIA STÓLCA ORAL NADMIERN 
W OTvŁOŚĆ BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB ZMIA- 
NY TRYBU ŻYCIA USUWAJĄ -SZWAJCARSKIE 
GORZKIE ZIOŁA (z xoGuTkiEm | SPRZEDAJĄ ABTE 

i SKŁADY APTECZNE © GLOWNY SKLAO 
ADTExA A GĄSECKIEGO. w WARSZAWIE UL FRETA 16 


jest to, które otrzymuje codzień na 
pierwsze Śniadanie filiżankę OVOMAL.- 
TINE'y. Z jakąż niecierpliwością ocze- 
kuje ono tego aromatycznego i smacz- 
nego napoju, który stał się dlań wprost 
niezbędny. 


OVOMALTI 


skoncentrowany preparat, zawierający 
wszystkie wartościowe elementy Świe- 
żych jaj, mleka, słodu i kakao, pobudza 
normalny rozwój dziecka, przysparzając 

. organizmowi zapasu substancji, wyt- 
warzających krew i siłę. 


ŻOŁTE PLAMY, 
OPALENIZNĘ 


Sprzedaż w aptekach, sktadach SO USUWA POD GWARANCJA 
(j ° 5 ' APTEKA A 
aptecznych i sklepach spożywezych JANA GADEBUSCHA 
Dr. A. WANDER, T. A., BERN „AXELA” keen 
(Szwajcarja) N St pużr-2t 4.90 


JJ |AXELA” myvDto 
© 45ZT. - ze. 1.22 
352T.» ZŁ: 3. 


DO NABYCIA W SKŁADACH APTECZNYCH 
APTEKACH I PERFUMERJACH 


Próby na żądanie wysyła gra- 
lis przedstawiciel na Polskę: 


L. FAVRE, WARSZAWA 
Rymarska 16. 


— CHCESZ POZNAĆ WARTOŚĆ RE- 
KLAMY, SPROBUJ SPRZEDAWAĆ 


SWOJE WYROBY BEZ REKLAMY... 


a 


Redaktor odpowiedzialny St. Krzywoszewski Druk. Galewski i Dau, Warszawa | 


